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Rok XLI. 


Redaktor naczelny . 


Br. ALEKSANDER VOGEL. 


i rodakcyj: ul. Kopernika |. 7, 1. piędre 

h we EA cal godziny 10 rano do godz. 
I w południe. | 

Siura admipistracyi: ul. Kopernika 7, par 

(sklep), otwarte od godz. 8 rano do Ż 

wieczorem bez przerwy. P 

PRZEDPŁATA NA nBATEAE NARODOWA 

wyneeć! : 


+ pa prowineęyi: 1a granicą: 


wa Lwa 
1681 1 zł. 50 ct PER 
kwźriżlnie 4 2.560 ct. 62zł. 7 a.bO et. 
półrocanie 9a, 132. 1562. 


et. 


Numer kosztuje 6 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 30 grudnia. 

Według nowojorskiej depeszy Tvmósa, od- 
bija się sprawa wrzesińska także w Sta- 
nach Zjednoczonych. Odbywają się tama 
liczne, tłunane mityngi, Ba których zbierają tak- 
że składki na ofiary prusaCysmau. W Bafalo (je- 
daem z głównych siedlisk Polaków i Niemców) 
mie kapują Polacy żadnych już wyrobów niemie- 
ckich. Z krótkiego telegrama widać, że także ro- 
dowici Amerykanie biorą udział w tych zgroma- 
daeniach pablicznych. 

Pod napisem: „Lupy wojenne* zo zna- 
kiem zapytania. podnosi znakomity pruski pisarz 
militarny, były kapitan Stavenhagen ciekawą dla 
prusacyzmu sprawę. Pisze ON: „W wyszych nie- 
dawno a znakomicie pisanych „Dziejach ck. aka- 
demii inżynieryi" (austryackiej) opowiada autor 
ich, pułkownik Fryderyk Gatti, że po ustąpieniu 
Pracaków w r. 1874 z tej wówczas w Kloster 
Brack znajdującej się Xademii, znikły z sali ho- 
morowej portrety wielu jenerałów, i wielki posąg 
założyciela akademii, ks. Eugoniusza „Sabaudzkie- 
go. Pułkownik dodaje: „Muusiray niestety pray- 
puszczać, że Bajście Prusaków "<"hawiło akede- 
mię tych darów cesarskich." 

P. Stavenhagen dodaje: „Uważałbyn za 
rzecz arcypilną, sby tę sprawę corychlej wrja- 
śmiono, i jeżeliśmy w posiadaniu tego rodzaju 
„łapów wojennych*, aby akademii bez kosztów 
zwrócono posąg wielkiego jej współzałożyciela, 
który jej dał nazselny hetman, cesarz Frenci- 
ssk Józef, mase dostojny spraymierzoniec. “ 

Wyraz „bez koestéw“ jest cierpkim przyty- 
kiom do oświadczenia sądu niemieckiego, że 
zwróci Chinom zabrane z obserwatoryum pekia- 
skiego przedmioty, jeżeli Chiny opłacą koszta od- 
stawienia. | 

Sprawa pożyczki bułgarskiej zda- 
wała się jaż nmachylać ku spokojnomu załatwie- 
niu. Syndykat paryski przedłużył termin do ome- 
gdaj, a zarazem poczynił rozmaite ustępstwa 
woale zmaczne, ale snać niedostateczne. Dnia 28 
bm. oposycya gwałtownie powstawała przeciw 
takiej formie pożyczki; dalszy ciąg rozprawy 
skońosył się wczoraj, tj. w daia ostatecznego 
terminu, odrzuceniem pożyczki; głosowało za nią 
76, przeciw niej 79 posłów, chociaż minister- 
prezydent Karawełow był powaym, że wi ghan oó 
oświadczy się za pożyczką. 

Nie pozostaje teraz rządowi nic, jak tylko 
rozwiązanie sobrania i częściowa zmiana gabine- 
ta—ce jednak nie załatwi sprawy, którą Kara- 


zAŻLIA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


wełow postawił tak: „alko uchwalenie pożyczki, | wszystkiem powtórzyć praktykowaną kilkanaście 
albo bankractwo!* Na razie, jak zapewniano, Ro-|lat temu metodę bojkotowania Anglików i nie- 


sya nie będzie 


półarzędowy: „Postępowanie Wenezueli wo- 
bec Niemiec zmusza rząd niemiecki do poczy- 
nienia zarządzeń. Wprawdzie myiną jest pogło- 
ska o wystosowaniu ultimatum niemieckiego do 
Wesezueli, ale zaniechane tymczasowo zagroże- 
nie orężem nastąpi, jeżeli rząd wensznelski na- 
dal zechce się uchylać ed spełniania swoich zo 
bowiązań. Jakoż dwa krążowniki niemieckie, któ- 
re zeszłego tygodnia wycofane zostały z wód we- 
neauelskich, na nowo tam wyprawiono*. 

Sosya parlamentu francuskiego 
skończyła się bójką w izbie posłów. Gdy onegdaj 
dep. Allemane przemawiał o etacie „tajnego fun- 
dusza“, przerwał ma dep. Bernard wołaniem: 
„Żądasz pan z pewnością podwyższenia tego ©- 
tatu“. Allemane nic na to nie odpowiedział, ale 
po zamknięciu posiedzenia przyszło pomiędzy ni- 
mi do spraeczki, a wreszcze do czynnych znie- 
wag. Posłowie roadzielili ich, ale nisobawera obaj 
poczęli się nanowo bić i borykając się rangi: aa 
ziemię. Allemane skaleczony w rękę masis} za- 
wołać lekarzy, Bernard ciągle się odgrażając, od- 
szodł 


Zaburzenia w Irlandyi. 


Sympatyzowanie s Boerami, wyrażane nie- 
zez bardzo jaskrawo w Dublinie przez lud, a w 
parlamencie londyńskim prasz posłów irlandzkich, 
doprowadziło zwolna. niemal niepostrzeżenie Zie- 
loną Wyspa do stanu rewolucyjnego. Padały z o- 
bozu irlandzkiego słowa Rieprzyjaźni pod adresem 
Anglii, padaty i pogróżki na różnych zgromadze- 
niach i zdawało się, że to były tylko słowa, których 
znaczenie astawało razem z ich dźwiękiem. Stało 
się jednak inaczej, bo lad ałachał, co mówili jego 
przywódzcy, sądził, że mówili po dobrym na- 
myśle i że kiedy grozili Anglii, to z pewnością 
mieli sa sobą, gdzieś w ukryciu, jakąś poważną 
siłę — jaką? lud mio wiedział, ale słusznie mnie- 
mał, żę skoro tak mówią jego wybrańcy, poało- 
wie, ladzie, którym naród powierzył swe losy, 
to te mowy mie mogą być pustym dźwiękiem. 
Więc kiedy posęł O'Kelly, wróciwszy ze Stanów 
Zjednoczonych, oświadczył na publicznem zgro- 
madzeniu, że z Anglią trzeba się zmierzyć na 
broń, trzeba zrobić zbrojne powstanie, a przede- 


żądała zwrotu danej zaliczki w 
sumie czterech milionów franków, a zapasy ka- 
sowe wystarczą na wypłatę kuponu stycznio- 
wego. 
Z Berlina rozesłano następujący komunikat | scowościach do starcia z policyą i załogami, po- 


płacenia dsierżawnych czynszów właścicielom 
ziemi, wnet chłopi zastosowali się do tej wska- 


zówki. 
Z tego powodu przysało już w kilku miej- 


czem irlandacy posłowie radykałnego odłama x 
O'Kellym na czele zaczęli otwarcie propagować 
zbrojne powstanie. Jakoż gdzie niegdzie zaczęło 
się coś w rodzaju ręqhawki, lecz rząd uwięził 
O'Kellyego, a sąd mrasa} go na dwa miesiące 
więzienia, rozwiązano niektóre rady krabskie, po- 
większono czujność, a parlament w styczniu za- 
pewne otrayma projekt, a którym rząd zamierza 
wystąpić przeciw Irladdyi. 


Ludność Rosi podne Wyznań, 


Rosyjski centralny komitet statystyczny o- 
głosił wyniki jednodniowego spisu ladności w pań- 
stwie rosyjskiem według wyznań główniejszych. 
Takich obliczeń dotąd migdy nie robiono. Oka- 
zuje się, ż6 w d. 38 stycznia r. 1897 ludność 
państwa rosyjskiego (125,668.000) dzieliła się na 
następujące grapy wyznaniowe, które podajemy 
tu w porządku ich liczebnce<ci: 
prawosławnych i jedno- 
wierców 

mahometan 

katolików 

żydów 

protestantów 

starowierców i odsacze- 
pieńców od prawo- 
sława 

różnych chrześciaa 

różnych niechrześcian 


87,884.000 (69-54 pre.) 
18,888.000 (11-06 
11,420.000 (9:09 
5,189.000 
8,743.000 


n ) 


(4 19 
(3-98 


» 
sa) 
a) 
3,173.000 


1,220.000 
644.000 


(1-78 
(0-97 
(0-51 


» ) 


Protestantów najwięcej jest w gub. nad- 


bałtyckich (od 70 do 89), za któremi idzie pe- | 


tersburska 12:59 pre. Mahometan najwięcej w 
gub. ufimskiej — 5003 pre. Żydzi stanowią 


w gub. grodzieńskiej — 17:28 pre., w mińskiej; 


— 16077 pre, w kowieńskiej — 1371 pre, 
w wołyńskiej — 13:31 pre, w wileńskiej — 
13-90 prc., w chersońskiej — 12-32 pre., w po- 
dolskiej — 1915 pre, w kijowskiej — 12:08 
prc., w maohylowskiej - 11:92 pre., w witeb- 
skiej — 11:80 prc., w bosarabskiej — 11:65 pre. 

Obliczenia dla Królestwa polskiego poda- 
jemy w dwóch cyfrach: pierwsza, postawiona 
w nawiasie, Oznacza stosunek procentowy we- 
dłag dawniejszych obliczeń; druga — tenże sto- 
sanek według spisu Ostatniego. Wyliczamy gru- 
py wyznaniowe według ich liczebności: 


katolicy (74:3 pre.) 743 pre. 
żydzi (156 pre.) 14'0 pre. 
prawosławni (4:5 pre.) 7:3 pre. 
protestanci (6:6 pre.) 4:5 pre. 


Stosunek więc zmienił się na niekorzyść 
żydów i protestantów, a natomiast powiększyła 
się liczba prawosławnej ludności w kraju. 


Wpływ żydowstw 
ne etropajską kulturę. 


Houston Stewart Chamberlain, autor gło- 
śnego dzieła p. t. „Podstawy XIX stulecia“ na- 
pisał książkę z zakresu historyozotii, w której 
wypowiada śmiało i niezależnie zapatrywania na 
rolę, jaką odegrało żydowstwo w dziejach nowo- 
żytnej kultury. 

Już w najdawniejszych, wizygockich cza- 
sach umieli żydzi, jako handlarze niewolników 
i pośrednicy pieniężni zdobywać sobie wpływ i 
znaczenie. Jeśli nie wszędzie tak, jak wśród hi- 
szpańskich Maurów zostawali potężnymi minie 
strami stanu, którzy idąc za przykładem Mardo- 


W 60 gub. Rosyi europejskiej (bez Kzólej | chaja, urzędy największe przynoszące dochód za- 
stwa Polsżiego i Kaukazu oraz Fiolandyi) pra- pełniali „tamem swoich braci“, — jeśli nie wszę- 
wosławni stanowią 8181 prc., w niektórych mać | daie, jak w katolickiej Hiszpanii, zdobywali go- 
gub. procent nie przenosi połowy lndności, mia- | dności biskupie, to przecież ich wpływ wszędzie 
nowicie: w gub. ufimskiej jest ich 48:65 pre, wii zawsze był ogromny. 


wileńskiej 36'10 pre., w inflanckiej 14'83 pre., w 


duż Babenberscy książęta XIII wieku da- 


estlandzkiej 917. pet, w kurlandzkiej 3:79 pre. i jwali swoim następcom przykład, aby żydom po- 
w kowieńskiej 2:98 pre. Starowiercy największy |wierzać zarząd finansów kraju, a tych żydow- 
procent stanowią w gab. permskiej 7:17 pre. i |skich sarządców odznaczać honorowymi tytułami. 


witobskiej 5'57 pre. 
Katolicy : 


Wielki Papież Innocenty UI rozdał ważne stano- 


w gub. kowieńskiej 76'62 pre.,|wiska ns swoim dworze żydom; rycerze Fran- 


w wileńskiej 58:81 pre, w witebskiej i grodzień- | cyi masieli zastawiać u żydów całe swoje mie» 
skiej 23:99 pre., w kurlandzkiej 11:14 pre, w |nie, aby módz wziąć udział w wyprawach krzy- 
mińskiej 10°33 prc., w innych mniej niż 10 pre. |żowych. Rudolf Habsburski protegowsł żydów, | wili tedy utworzyć tam państwo narodowe i dą- 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: wa 
Lwewis. Administracya „Gazety Narodowej" ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: ©. Adam Ciborowski 
88 rne de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen 
stein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstädte 2 — A. Oppelik Grtn- 
angergasse 12— M. Dukes Nachf.: Max. Augen 
feld & Emerich Lessner Wollzeile 6-8—Schailek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, II. Preterstras. 83; 
w Budapeszcie: Juliusz Leopold VIL Elisabeth- 
ring 54; w Frankiurcie: n. 3-. Haasensten 6 
Vogler i G. L. Daube & Comp w Warszawie: 
Reichmann &' Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub je- 
go miejsce 10 ct, — Nadesłane za wiersz lub je- 
go miejsce 80 ct. — Głosy pubiiozneści za wiersz 
lub jego miejsce 50 ct. — Prywatna kerespoadce- 
cya 3 ct, od wyrazu. 


„windykował ich jako pachołków swojej cesar- 
skiej komory“; wyłączając zaś żydów z pod 
|zwyczajnej sprawiedliwości utrudniał niesłycha- 
|nie przeprowadzenie wogóle jakiejkolwiek skargi 
przeciwko żydowi. 

Jednem słowem to, co nazywa „wtargnię- 
ciem żydów w europejską historyę* nie prze- 
stało dać się uczawać każdego czasu i na kał- 
dem miejscu. Ktoby był zdolny przystudyować 
historyę z tym jednym celem, aby dokładnie wy- 
łuszczyć dzieje żydowskiego wpływu, ten wpro- 
wadziłby na światło dzienne fakta, jakich się nikt 
nie spodziewa. 

Ruchome bogactwo kraju leżało tu zupełnie 
w ich rękach: posiadłość ziemska przechodziła 
coraz rozległej w ich ręce przez lichwę i zaku- 
pno zadłużonych dóbr szlacheckich. Od sekreta- 
rza stanu od ministra skarbu, wszystkie urzędy, 
które miały do czynienia z podatkami i pienią- 
dzmi, były w żydowskich rękach. Przez lichwę 
mieli w zastawie całą Aragonię. W miastach sta- 
nowili większość zamożnej ludności. Zupełnie 
przezorni, jak zawsze, nie byli także i tam; po- 
tęgi tej używali na to, aby pełnemi garściami 
zdobywać sobie przywileje. Tak naprzykład wy- 
starczała przysięga żyda, aby dowieść, że chrze- 
ścianin winien mu jest pieniądze (tak samo było 
zresztą w arcyksięstwie Austryi i w wielu in- 
nych krajach), podczas gdy świadectwo chrze- 
ścijanina przeciwko żydowi, nie miało przed są- 
dem żadnego znaczenia. Takich i tym podobnych 
przywilejów nadużywali żydzi w tak nieumiar- 
kowany sposób, że wreszcie ludność się wzbu- 
rzyła. 

Podobnie byłoby się działo i w Niemczech, 
gdyby Kościół i przezorni mężowi: stanu za- 
wczasu nie zapobiegli złemu. Karol Wielki przy- 
wołał żydów z Włoch do zarządzania swemi fi- 
nansami ; wkrótce zapewnili sobie oni wszędzie, 
jako dzierżawcy podatkowi, wpływ i bogactwa i 
korzystali z nich, aby dla swego narodu ważne 
wyrobić przywileje: przywileje handlowe, niezna- 
czny wymiar kary przy zbrodniach etc. Co wię- 
cej, zmuszono całą ludność, aby dnie targowe 
przełożyła na niedziele, ponieważ zwyczajowe do- 
tychczas sobotnie targi były żydom ze względu 
na ich sabbat niemiłe. Należało wówczas do 
dworskiego dcbrego tunu odwiedzać synagogi. 

Bez drobiazgowego badania możemy ten 
wpływ tam tylko wyraźnie i niewątpliwie stwier- 
dzić, gdzie żydzi w znaczniejszej liczbie się znaj- 
dowali. W II wieku naprzykład — żydzi byli w 
znacznej większości na wyspie Cyprze; postano- 


PO LATACH 


Z NIEMIECKIEGO 


F. ERHARDTA. 


(Oig dalszy). 

— O moim szawagrae? Tak, przełpnałam 
się e tem. 

— To jasne, kiedy go mowa szwagrem 
nazywasz. A teraz, kiedy się z tego brzydkiego 
podejrzenia oczyściłam, proszę cię, co mi zreaztą 
aie tak bardzo łatwo przychodzi: Praebacz mi! 

— Nie rozumiem, — odpowiedziała chłodno 
Irena. 

Go ci mam przebaczyć? 

-- Ty nie pochwalasz mego postępowania, 
wiem o tem, chociaż to był — inny, nie ten 
którego posądziłaś. A powiedziałam ci przecież, 
że mie byłam temu winną. 

— Możliwe. Ale na co pozwoliłaś na to 
kompromitujące spotkanie? Szkodzi to pod pe- 
wnym względem domowi, w którym Żyjesz, ale 
w najpierwszym rzędzie — tobie samej! 

— Że te samotne chwile stają się komie- 
cmemi memu istnieniu dnchowemu, mojej tanta- 
ayi, o tem zdaje się nie wiedzieć ubóstwiana 
eorka tego domu, który mojem pestępowaniem 
skompromitowałam, i — 

— To już przesada! — wtrąciła Irena. 

— (wy i szczęśliwą narzeczoną nie pojmu- 
je, — pyteła Lola rozgoryczona. 

— A propos, czy ty go kochąsz właściwie? 

— Kogo czy kocham? Mego narzeczonego ? 

Lola uśmiechnęła się ironiomie. 

— Rosamie się. Zresztą, w twera zapytaniu 
leży odpowiedź. Bo cóż innego naogłob” ię skło- 
Bić. Dość o tem. 

Twoja odpowiedź umocnia jeszcze bardziej 
moje postanowienie opuszczenia waszego domu, 
gdzie zresztą nie jestem już potrzebną, i to dość 
prędko. | 


Z przestrachew popatrzyła Irena ma nią. 


"Kalosze rosyjskie i angielskie JANNE | MAE =- 


— Opeścisz nas ty? I to wskutek mojej od- 
powiedzi? E, nie, toby mi wielką przykrość spra- 
wiło! Nie chciałam ciebie dotknąć. 

— Teraz, być może, Ale przedtem? Byłaś 
okrutną. Umiesz nią być, Ireno. Niemiłosierną 
nawet! Ale uspokój się, droga! Mój wyjazd 20 
stał postamowiony, jeszcze przed twojem wej- 
ściem. 

— (wy jedziesa do... 

Lola przerwała wahające się pytanie. 

— Nie, nie, niet Nie jadę do tego, z którym 
mnie widziałaś. Uciekam przed nim. A na zdzi- 
wione spojrzenie Ireny odpowiedziała zmienio- 
nym głosem : 

Jadę tam, gdzie wiem, że go nie spotkam. 
Napisałam ma dziś, Że wszystko między nami 
skończone. 

Irena æ lzami w oczach objęła ją ramie- 
niem. 
— Czyż to musi nastąpić tak nagle? Mó- 
wiłaś, że on nie tutejszy. Zostań przynajmniej 
do mojego ślubu. 

— Do twojego suba? — powtórzyła Lola 
z gorzką ironią. 

— Tak, kochanie — prosiła łagodnie, z wiel- 
kim żalem wpatrując się w cierpiącą widocznie. 
— Jakie chętnie ułożyłabym z tobą plan twego 
nowego życia, może i moja rada przydałaby się na 
co. A zresztą jestem teà samolubną, nie chciała- 
bym, żebyś wyjechała, jak długo jeszcze będę 
w domu. 

Lola z odwróconą twarzą przycisnęła gorę- 
ce usta na rękę, spoczywającą na jej ramieniu. 

— Puść mnie, Ireno. 
na niebie i ziemi... 

— O jakich się naszym filosofom nie éno. 
Tak, a s moją filozofią jeszcze trudniejsza spra- 
wa — próbowała żartować Irena.. 

— Praytem otrzymałam wiadomość, że w 
redakcyi Hilmara w Hamburgu jest wolne posa- 
da do obsadzenia. Pojutrze więc muszę pojechać 
i zostać jaś na miejscu, jeśli ją otrzymam — nie 
patrz tak smatno, lreno, droga moja, kochana ! 
Ja muszę iść samotnie w drogę życia. 


Bywają takie dziwy 


XVL 


Baron Wildenhau, otrzymując list Loli, któ- 
ry ma razem z innymi oddano, powrócił właśnie 
z bardzo urozmaiconej wycieczki po mieście do 
swego elegancko urządzonego salonn, zajmowa- 
nego w hotelu wraz z prayległą sypialnią. Nie 
uznawał przyczyny, dla której miałby się ograni- 
czać w wydatkach ! 

Roaciągnąwszy się więc na dywanie z ey- 
garem w ustach, przeglądał od niechcenia nade- 
szłą korespondencyę. 

— Aha — mruknął z wyrazem zadowoło- 
nej próżności, poznawszy pismo Ireny. 

W paru wierszach dziękowała za kwiaty i 
przesyłała ukłony Janaszka i innych — w wiel- 
kim pospiechu, gdyż „zaręczeni* naglili do wy- 
cieczki wodnej. 

Alfred ziewnął — bardzo poprawnie wpra- 
wdzie, „korrekt* — ale ziewnął przecież! Prze- 
sanął inne listy. Same obojętee, nic mieznaczące 
zawiadomienia, naraz: 

— Tam do dyaska! — żachnął się i wy- 
prostował nawet. — Lina! Tak, od Liny! Pisce 
mi! Ależ, to niepodobna ! 

Praeleciał od początku do końca. Teraz już 
nie ziewnął, ale westchnął. 

— Jakie to inne przecież jak nienaganny, 
bez zarautu bilecik mojej dregiej narzeczonej, 
która po zaręczynach jest tak nadswycaajnie 
skrupulatną, po niemiecku nudną, Szkoda! Jaką 
jest jedna i co posiada druga, gdyby to tak mo- 
żna razem połączyć ! 

I znowu ulokowawszy się wygodniej z przy- 
mróżonemmi oczyma zabierał się do powtórne- 
go odczytania listu, wsunął go jednak spiemnić 
wrękaw, gdy zapukano. 

— Proszę! 

Obojętnie spojrzał na przyniesioną kartę 
z napisem: „Aron, ageut grantowy" i zawołał 
z należytą monesalancyą, nieco podniesionym 
głosem : 

— A proszę, proszę, mój kochany ! 

Starszy, szczupły mężczyzna z czarną, dłu- 
gą brodą, wszedł do pokoju, z którego wyssedł 
kelner zamknąwszy drzwi odchylone. 


Przybyły stał jeszcze u progu. 


czytawszy treść oglądnął jeszcze uważnie adres 


— Czemże możesz mi pan służyć, albo ja|i stampilę pocztową. 


panu? — pyta) Wildenhau tym samym prote- 
kcyonalnym tonem. — Czemu zawdzięczam pań- 
ską wizytę? 

— Pan baron może mi służyć — moimi 
pieniądzmi. — Przybyły z pokorną postawą zajął 
wskazane od niechcenia miejsce, rzuciwszy przy- 


tem złośliwe spojrzenie na leżącego. — Bo zdaje 


mi się, że ostatni kapitał, na który jeszcze mo- 
głem liczyć, przepadł w bankructwie domu P.? 

— Uspokój się, kochany panie Abrahamie, 
opadłość nie była już dużą. Przez tych parę ty- 
sięcy więcej, nie odzyskałbyś jeszcze swoich pie- 
niędzy. 

— (b to się znaczy? Panie baronie? Co to 
jest? Z czego ja do nich teraz przyjdę? Ja my- 
ślę, eo ja już długo, długo miał cierpliwość. 

— A dość długo, do wzrośnięcia mojego 
dłagu do olbrzymich rozmiarów |! A teraz jeszcze 
nie chcesz pan poczekać cierpliwie do mego oše- 
nienia ? 

— Gdyby ja wiedział, że ono będzie i to 
takie, jakiego potrzeba! Ale ja nic o tem nie 
wiem... 

— Tak to nie uwiadomiłem pana? Szko- 
da! Wszyscy pańscy koledzy zostali uwiadomie- 
ni. Z różnych względów zawiadomiłem ich przed 
moimi prywataymi znajomymi. I pan nie nie sły- 
szałeń? 

— Coś, tak trocha niepewnego, także i na- 
zwisko tej damy i jej interesa. My mamy nasze 
pewne źródła. 

— Jestem o tem przekonany. No? I? 

I teraz wiem, że i ja byłbym kryty i pana 
barona przyszłość byłaby pewną, choćby pan na- 
wet 1 dalej żył najweselej. Ale w końcu — ka- 
żdy to może powiedzieć. 

— Każdy może powiedzieć — powtórzył z 
flegmatyczną  złośliwością Wildenhau. Nie 
mam karty zaręczynowej pod ręką, ale... 

Praeszukał między odebranymi listami i 
rzucił mu do wyciągniętej ręki kartę Ireny. Na 
sekundę, wprawdzie zawahał się i palący rumie- 
niec wstydu oblał mu czoło, gdy jego gość prze- 


Przemknęła przed jego oczyma dumna po- 
stać Ireny, której poufną korespondencyę powie- 
rzył w takim celu. Ale to ehwilowe uczucie 
zmieniło się szybko w słodki tryumf, kiedy pan 
Abraham z nieśmiałym uśmiechem zadowolenia 
zauważył: 

— No, to już coś jest dobrego ! 

— O możesz pan otrzymać i więcej — za- 
śmiał się baron głośno z jego miny i pociśnąw- 
szy guzik elektrycznego dzwonka, zawołał do 
kelnem o gazety. 

— O, to już między nami niepotrzebne, 
panie baronie -— wymawiał się agent. 

— Proszę, proszę, taka jasność w interesie 
nie zawadzi, i do tego w ostatnim, który nasłą- 
czy. Jutro rano postaram się o potrzebną sumę 
i podziękuję na zawsze za podjęte usługi. Wy- 
dałeś mi się pan dziś nieco za — wyraźnym! 
Słowa te urywanym tonem wycedzone przez 
zęby, przerwało wejście kelneru z gazetami. 

— Proszę je pokazać temu panu — wska- 
zał Wilhendau niedbale. 

Zmuszony pan Abraham poszukał natych- 
miast w ogłoszeniach i przekonał się, że pułko- 
wnikowa v. Hilgern zawiadamia o zaręczynach 
swej córki Ireny owdowiałej pani v. Tettan z 
panem podkomorzym baronem Wildenhauem. Z 
mocno pomieszaną miną oddał wreszcie agent 
gazety czekającemu kelnerowi. 

— Bardzo dziękuję, panie baronie, i gra- 
tuluję! — powiedział niepewnym tonem. 

— Mocno obowiązany. Teraz już pana nie 
zatrzymuję dłużej. Kiedy przyjdzie pan po swoje 
pieniądze? 

— Ech!... Ja się spodziewam, że pan ba- 
ron jeszcze mi pozwoli trochę zaczekać, na tę 
bagatelę, aż — do, no, jeszcze jakiś czas, jak 
długo panu baronowi będzie dogodnie ? 

(C. d. n.) 
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żyli do tego celu za pomocą systemu znanego ze 
starego testamentu: oto zamordowali jednego i 
tego samiego dnia wszystkich innych mieszkańców 
wyspy w liczbie 240.000; ażeby zaś to państwo 
nie pozostało bez silnego oparcia o ląd stały, wy- 
mordowali około 220.000 nieżydowskich mieszkań- 
ców miasta Cyrene. 

W Hiszpanii dążyli do tego celu z większą 
przezornością i podziwu godnym uporem. Wła- 
śnie pod rządami tego samego króla Wizygotów, 
który ich obsypywał dobrodziejstwami, przywo- 
łali pobratymczych sobie Arabów z Afryki; bez 
powodu, jedynie dlatego, ponieważ mieli nadzieję, 
że na tem zarobią, zdradzili własnego swego o- 
piekuna. 

Pod Kalifami zyskiwali stopniowo coraz 
większy udział w rządach; „koncentrowali*, jak 
pisze nawskróś przyjazny żydom historyk He- 
mann, zarówno duchowe jak i materyalne siły 
zupełnie w swoim ręku; przytem naturalnie kwi- 
tnące maurytańskie państwo szło duchowo i ma- 
teryalnie ku zgubie, co jednak żydom było zupeł- 
nie obojętne, ponieważ tymczasem w państwie 
Hiszpanów, powołani tam, aby wpływ maurytań- 
ski wyprzeć, mieli już zupełnie pewne dla siebie 
podstawy. 

Ale dość prędko nastąpiła silna reakcya i to 
bynajmniej nie tylko, jako skutek podbuzzania 
ze strony duchowieństwa, jak to lubią historycy 
po największej części przedstawiać, ale w pierw- 
szym rzędzie dlatego, ponieważ gremium przyj- 
rzał się uważnie grze swego nieuczciwego kon- 
kurenta i pełen gwałtownego oburzenia, zażąda 
aby go oddalono. 

I w ten sposób można, aż do dzisiejszych 
dni, śledzić wpływ i odpływ żydowskiego zale- 
wu. Wszyskie wojny naszego stulecia stały w 
Bzczególniejszym związku z żydowskiemi ope- 
racyami finansowemi, od rosyjskiej wyprawy Na- 
poleona i roli widza, jaką grał Nathan Rotschild 
podczas bitwy pod Waterloo, aż do powołania 
Bleichródera z niemieckiej strony, a Alfonsa 
Rothschilda z francuskiej do rokowań pokojo- 
wych roku 1871 i aż do Komuny, które od po- 
czątku dla wszystkich patrzących głębiej, wyglą- 
dała na żydowsko-napoleońską machinacyę. 

Ten polityczno-społeczny wpływ żydów oce- 
niany jest bardzo rozmaicie; najwięksi politycy 
wszystkich czasów uważali go za zgubny. Cice- 
ro naprzykład (który jakkolwiek nie był najwię- 
kszym politykiem, to jednak trzeba go uważać 
za doświadczonego męża stanu), objawia pra- 
wdziwą trwogę przed żydami; gdy rozprawa są- 
dowa dotykała w czemkolwiek interesów żydow- 
skich, zaczynał mówić tak cicho, aby tylko są- 
dziowie go słyszeli: czynił zaś to dlatego — jak 
mówił— ponieważ wie, do jakiego stopnia wszy- 
scy żydzi trzymają się razem i jak umieją przez 
zemstę gubić każdego, kto śmie przeciw nim wy- 
stąpić; zresztą, przeciwko Grekom, przeciwko 
Rzymianom, przeciwko najpotężniejszym ludziom 
bwego czasu, grzmi Cicero najstraszniejszemi za: 
rzutami, wobec żydów wszakże radzi jak najda- 
lej posuniętą przezorność, są oni dla niego taje- 
mniczą potęgą i z jak największym pośpiechem 
przesuwa się przez ową stolicę „podejrzliwości i 
oszczerstwa* Jeruzalem ; taką opinię miał o ży- 
dach Cicero za konsulatu Juliusza Cezara. 

Cesarz Tyberyusz zdaniem wielu history- 
ków najtęższy władca, jukiego Rzym posiadał, 
uznawał emigracyę żydow za niebezpieczeństwo 
narodowe, a było to jeszcze przed zburzeniem 
Jerozolimy. Fryderyk II cesarz niemiecki, zapa 
lony wielbiciel wschodu i mecenas żydowskich 
uczonych, wykluczył jednak żydów od wszelkich 
urzędów publicznych wbrew panującemu wów- 
czas zwyczajowi. Nieraz teź wypowiadał swoje 
zdanie i przestrogę zarazem, Że Żydzi przypu- 
szczeni do władzy, zawsze jej nadużywają. 

Co się tyczy socłecznego wpływu żydow- 
stwa, przytoczę dwóch wie kich ludzi, których 
zdanie nie może być nawet żydom podejrzane. 
Ludżmi tymi są Herder i Goethe. 

Pierwszy z nich pisze : Ministeryum, w któ- 
rem żyd znaczy wszystko, gospodarstwo, w któ- 
rem Żyd ma klucze od garderoby, albo też pro- 
wadzi kasę, departament albo komisaryat, w któ- 
rym żyd prowadzi główne interesy, wszystko to 
są bagna pontyńskie, które nigdy nie wysychają. 
Posiadanie nieoznaczonej bliżej liczby żydów jest 
dla państwa europejskiego lak zgubnem, że nie 
można się kierować ogolnymi względami ludz- 
kości, lecz każde państwo powinno z obowiązku 
skonstatować, jaka ilość tego obcego narodu 
może być cierpianą bez szkody dla krajowców. 

Goethe schodzi jeszcze głębiej, mówiąc: 
„Jakże możemy dozwolić żydom na udział w tej 
najwyższej kulturze, której pochodzeniu i począt- 
kowi sami zaprzeczają ? 

Goethe i Herder zgadzają się zatem w zda- 
niu z innymi wielkimi ludżmi. Nie robią oni ży- 
dom zarzutów z ich rasowych właściwości, ale 
uważają ich za niebezpiecznych dla naszej cywi- 
bzacyi i kultury. Inaczej nie wykluczaliby ich od 
udziału w dobrodziejstwach cywilizaoyi. 


Sprawy sejmowe. 


Pierwsze posiedzenie sejmu odbędzie się w 
sobotę 28 bm. i potrwa zapewne do godz. !'/;2 w 
południe poczem zbierze się sejmowe Koło pol- 
skie dla wyboru komisyi matki, mającej zapro- 
ponować wybór poszczególnych komisyj. Wieczo- 
rem odbędzie się drugie posiedzenie sejmu. 

W niedzielę obradować będzie komisya bu 
dżetowa nad prowizoryum budżetowom a w po- 
niedziałek odbędą się równie dwa posiedzenia 
sejmu, na których prówizoryum buddetowe zo- 
stanie załatwione. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 27 Grudnia 1901 Nr. 358. 


Mówią, że Rusini swoje żale wypowiedzą 
przy sposobności dyskusyi ogólnej budżetowej. 

Nie zupełnie pewnem jeszcze jest, czy w 
ciągu tej dwudniowej sesyi dokona sejm wyboru 
sześciu członków wydziału kraj., czy też sprawa 
ta odroczoną zostanie aż do czasu zebrania się 
sejmu na wiosnę. 

Zapowiadanych jest kilka interpelacyj do 
rządu i wydziału krajowego. 


Dowiadujemy się, że p. Zygmunt Jaworski, 
wybrany z miast Gorlice-Jasło, postanowił man- 
dat poselski złożyć. 
paa a | 


Czas odnowić przedpłatę 


Kronika. 


Lwów, dnia 87 Grudnia. 


Tęcza w dzień wigilijny. We wtorek o go- 
dzinie 3'40 po południu prześliczna, pełna tęcza 
ukazała się we Lwowie na wschodniej stronie 
nieba, gdzie jaśniała aż do zmroku. 

W krótki czas potem w tej samej stronie 
nieba pokazała się gwiazdka wigilijna. 


Opłatek. W Kole literacko-artystycznem zgro- 
madziło się we wtorek przeszło sto osób na wspól- 
ny opłatek. Imieniem wydziału Koła powitał ze- 
branych i złożył im życzenia dr. Vogel, zazna- 
czając przyłączenie się do Koła „Związku arty- 
stów* i obecność reprezentacyi „Związku litera- 
cko-naukowego*. Pełen miłości Ojczyzny wygłosił 
wiersz na tle sprawy wrzesińskiej sędziwy nasz 
poeta p. Karol Brzozowski, poczem przemawiali 
p. Batowski imieniem Związku artystów, p. Pa- 
wlikowski, jako prezes Związku literacko-nauko- 
wego, kurator hr. Skarbek, prezydent miasta Ma- 
łachowski, Platon Kostecki, Rybkowski, Rolle i 
inni. Wychylono toast na cześć prezesa Koła dr. 
Wereszczyńskiego, na zdrowie prezesa Związku 
artystów p. Rawskiego i wiceprezesa Batows'ie- 
go, jakoteż na zdrowie gospodarza Koła p. Rudz- 
kiego, członka wydziału p. Michalewskiego, p Spe- 
triny który zajął się urządzeniem konceriu na 
rzecz Ofiar wrzesińskich itd. Pod kierownictwem 
p. dr. Czernego odśpiewano kilka kolend. 

Nie mniej uroczyście obchodzono opłatek 
w Kasynie miejskiem, gdzie zebranie zagaił pre- 
zes dr. Dylewski. Następnie wypito zdrowie pre- 
zydenta miasta dr. Małachowskiego, a po prze- 
mówieniu tegoż, wzniósł dr. Dylewski toast na 
cześć Platona Kosteckiego, który odpowiedział 
serdecznem „Kochajmy się”. I tu śpiewano ko- 
lendy, a zebranie przeciągnęło się do godz. 5 po 
południu. 

Swięta tegoroczne Bożego Narodzenia ro- 
biły ze względu na temperaturę wrażenie świąt 
Wielkanocnych, W pierwszy dzień świąt jasno 
świeciło słonce, a termometer wskazywał w po- 
łudnie 14° R ciepła. 

Ministor hr. Gołuchowski przyjęty został we 
wtorek przez cesarza na dłuższej audyencyi pry- 
watnej. 

Mianowania. Sekretarz minister Z. Pilat zo- 
stał mianowany radcą sekcyjnym w ministerstw e 
oświaty. Koncypista ministeryalny Maksymilian 
Bauer mianownny wicesekretarzem ministeryal- 
nym extra statum w ministerstwie oświaty. 

Do 6 rangi podniesiono również dyrektora 
szkoły realnej w Krakowie Petelenza. 

Minister skarbu zamianował inspektor: po- 
datkowego dr. Jana Starzewskiego i komisarza 
skarbowego dr. Romana Dziedzie*iego, przy 
dzielonych do ministerstwa skarbu, koncypien: 
tami ministeryalnymi w ministerstwie skarbu. 

Minister sprawiedliwości zamianował sekre- 
tarza sądowego dr. Rudolfa Neumanna we Lwo- 
wie radcą sądu kraj. w Sanoku. 

Adjunkt dyrekcyi urzędów pomocniczych w 
ministerstwie skarbu Maryan Kajetan Martyniak 
otrzymał tytuł i charakter dyrektora urzędów po- 
mocniczych. 

Prokurzysta Wilh-lm Merz i kupiec Jan 
Kwiatkowski w Krakowie otrzymali tytuł rad- 
ców cesarskich, na czas pełnienia funkcyj tacho- 
wych asesorów w sądzie krujowym 


Kraj. zasiłki dla internatów. Z wyznaczo- 
nych przez sejm 40.000 k. na zasiłki na budowy 
domów dla internatów przy sem. naucz. przyznał 
wydział krajowy: komitetowi internatu męsk. w 
Krakowie 5.000 k., żeńsk. w Krakowie 2.000 k., 
we Lwowie 2.000 k., w Samborze 15.000 k., w 
Sokalu 8.000 k., w Tarnopolu 2.000 k., w Tar- 
nowie 2.000 k. i w Zaleszczykach 4.000 k. 


Krajowe zasiłki na bursy. Z wyznaczonych 
przez Sejm 10.000 k. na r. 1901 na zasiłki dla 
burs młodzieży polskiej i ruskiej przyznał Wy- 
dział krajowy: bursie im. Kościuszki w Nowym 
Sączu 400 koron, bursie im. Kraszewskiego w 
Stanisławowie 350 k., bursie gimn. w Samborze 
280 k., bursie jubl. w Sanoku 420 k., bursie 
gimn. w Rzeszowie 600 k., bursie im. Kopernika 
w Jarosławiu 420 k., bursie chrześc. w Brodach 
280 k., bursie im. Mickiewicza w Drohobyczu 
200 k., bursie naucz. w Tarnopolu 420 k., bur- 
sie w Przemyślu 350 k., bursie dla synów naucz. 
szkół ludowych w Krakowie 280 k., bursie gimn. 
w Bochni 280 k., bursie im. Jakóbowicza w 
Brzeżanach 850 kor., bursie gimn. w Jaśle 200 
k. bursie gimn. w Podgórzu 100 k., bursie im. 
Kościuszki w Złoczowie 150 k., bursie ruskiej w 
Stryju 280 k., bursie ruskiej w Nowym Sączu 
420 k., bursie im. św, Onufrego w Jarosławiu 
200 k., bursie ruskiej w Drohobyczu 200 k., 
bursie ruskiej w Brzeżanach 280 k., bursie ru- 
skiej w Tarnopolu 550 k., bursie ruskiej w Ko- 
łomyi 200 k., bursie ruskiej w Przemyślu 500 
k., bursie ruskiej Tow. pedagog. we Lwowie 350 
k., bursie Tow. pedag. ruskiego we Lwowie 200 
k., bursie ruskiej Tow. pedagog. w Stanisławo- 
wie 280 k, bursie ruskiej dla szkół ludowych w 
Samborze 280 k., bursie im. św. Kazimierza w 
Tarnowie 560 k., bursie im. Batorego w Wado- 
wicach 420 k. 

Akademia konsularna we Wiedniu. Cesarz 
w piśmie odręcznem do hr. Gołuchowskiego i dr. 
Koerbera zaznacza, że gdy ukończone zostało 
wydawnictwo dzieła „Austryacko-węgierska mo- 
narchia w słowach i obrazach“, zainicyowane w 
roku 1884 przez śp. arcyks. Rudolfa i przyczy- 
niło się ono do poznania ludów, zamieszkujących 
monarchię, krajów ją tworzących, to jako wy- 
kończenie tego uważa monarcha za potrzebne 
ułatwić dorastającej młodzieży poznanie obcych 


krajów i ludów, a w tym celu powołaną jest 
akademia konsularna, więc postanowił wybudo- 
wać gmach dla tej akademii z funduszów, jakie 
pozostały z wydawnictwa, a resztę dopłaci z wła- 
snej szkatuły. 


Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Docent pry- 
watny dla chirurgii na uniwersytecie Jagielloń- 
skim dr. Leon Kryński otrzymał tytuł nadzwy- 
czajnego profesora uniwersytetu. 

Boże Narodzenie w przyrodzie. Wedle sta- 
rej legendy rośliny i zwierzęta biorą rok rocznie 
udział w wesołej Nowinie, jaką Anioł zwiastuje 
pasterzom. Cała natura budzi się ze snu zimo- 
wego. O północy zwierzęta bywają obdarzone 
mową i obwieszczają sobie wzajem : „Urodziło 
się Dzieciątko'* Świat roślinny zmartwychwstaje 
z letargu, w Engadinie zakwitają winnice, a w 
Jerycho — róże. Nie istniały one przed Narodze- 
niem Chrystusa; wyrosły pod stopami Najświę- 
tszej Panienki, gdy wraz z Dzieciątkiem uciekała 
do Egiptu. W nocy wigilijnej zakwitają w lasach 
paprocie, a w ogrodach jabłoń daje owoc, który 
więdnie przed świtem. 

Z łez wylanych przez Matkę Najświętszą w 
ucieczce do Egiptu, wyrosła czarna róża. Dzie- 
ciątko łzy dojrzało, otarło je swą Koską rączyną, 
i każda łza spadająca na ziemię, zamieniała się 
w kwiat czarny. 

Oto jeszcze jedno podanie: Do żłóbka w 
Betleem, w którem spoczywało Dzieciątko, przy- 
byli trzej królowie ze Wschodu. Nieśli Mu po- 
darki — złoto, kadzidło i myrę, a podarki były 
owinięte w barwne kwiaty Palestyny. Gdy czar- 
ny Melchior do żłóbka się zbliżył, wśród swo- 
ich kwiatów ujrzał skromny biały, leżący jak 


dziecię niewinne wśród tamtych, okrytych złotem |: 


i purpurą. Kwiatuszek spadł z nieba, aby Nowo- 
narodzonego powitać. Melchior w oburzeniu po- 
szarpał listki, lecz wiatr ulitował się nad kwia- 
tkiem, poniósł listki przez morza i góry i spu- 
ścil je na śnieżne pola naszej ojczyzny. Odtąd co 
roku w noc wigilijną na polach i w ogrodach 
kwitnie biała różyczka, święcąc Narodziny Dzie: 
ciątka. Ale ten kwiat niewinności czernieje i wię: 
dnie od ludzkiego spojrzenia. 


Z Zurychu piszą: Tutejsza garstka Polaków 
składa się z dwóch części: do pierwszej nałeżą 
osoby tutaj stale zamieszkałe, do drugiej — przy- 
bysze czasowi, których liczba jest pokaźna. Pier- 
wsi są przeważnie przemysłowcami i rzemieślni- 
kami, między którymi najwięcej jest krawców. 
Wszyscy mają się stosunkowo nieźle, zarabiając 
od 30—40 fr. tygodniowo. Pod względem naro- 
dowym często bywa tak, że potomkowie przyby- 
szów w drugiem, trzeciem pokoleniu wynarada- 
wiają się zupełnie. Nowego napływu emigrantów 
nie ma. Istnieją tutaj 3 towarzystwa polskie, 
z których jedno tylko zasługuje na uwagę i u- 
znanie. Jest to „Towarzystwo polskie“ założone 
w roku 1872. Ma ono dość zasobną bibliotekę, 
abomuje 4 pisma, urządza różne obchody, odczy- 
ty, pogadanki, tyczącce się życia po'skiego, wre- 
szcie toczy narady nad potrzebami emigracyi i 
całego społeczeństwa. Towarzystwo to niedawno 
obchodziło uroczyście poświęcenie sztandaru, za- 
kupionego ze składek członków. W programie ob- 
chodu, oprócz śpiewów, deklamacyj i muzyki 
były, dwa odczyty treści historycznej. Poświę- 
cenia sztandaru dopełnił ks. Hayducki z Weesen. 

Polacy w Paryżu nie są obecnie w modzie, 
mimo Sienkiewicza. To fakt! Powodzenie Sien- 
kiewicza było czysto literackiem i indywidyual- 
nem, tak jak czysto artystycznem i indywidual- 
nem znowu będzie powodzenie Jana  Reszkiego 
w przygotowanych obecnie występach jego na 
scenie paryskiej W. Opery. Z drugiej zaś strony, 
trwałe 1 inteligentne obcowanie z zafrancuskim 
światem nie weszło także do paryskiej mody. 
Ukazał się temi dniami nowy tygodnik pt.: D’ Eu- 
ropeen, mający właśnie na celu skierowanie w 
tę stronę ogólnej ciekawości i wypełnienie do- 
tkliwej luki w miejscowem życiu umysłowem, 
Obecność na czele redukcyi p. Setgnobos'a, zna- 
nego profesora historyi powszechnej, zdawała się 
dobrze wróżyć o powodzeniu przedsięwzięcia. 
Niestety ! pierwszy numer nie odpowiedział ocze- 
kiwaniom. W dziale polityki zagranicznej nowe 
pismo zawiera tylko wycinek z Temps o proce- 
sie gnieżnieńskim ; w dziale zagranicznej litera- 
tury i sztuki wiadomość o berlińskich „Ueber- 
brettlach*. Jedyną względnie nowalią w całym 
zeszycie jest bibliografia ostatnich wydawnictw 
niemieckich. Nie mówię juź o ogólnym politycz- 
nym programie pisma, które, solidaryzując się z 
objawianemi w Paryżu w ciągu Dreyfusowej sprawy 
i przez opinię potępionemi antymilitarnemi i anty- 
narodowościowemi tendencyami, nie odpowiada 
bynajmn'ej dachowi czasu. P. Seignobos i jego 
przyjaciele nie zdają się rozumieć tego, že mo- 
żna wyglądać ciekawie za granicę Francyi, sta- 
jąc twardo swoją drogą na gruncie francuzkim. 


Nie więzień lecz szpitali dla przestępców 
domaga się głośny włoski profesor prawa kar- 
nego Henryk Ferri. „Ani przy pomocy krwawych 
kar w starożytności i wiekach średnich, a mniej 
jeszcze barbarzyńskich kar nowoczesnych nie 
zdołano ukrócić przestępstwa lub powstrzymać 
go w biegu”, wywodzi Ferri w dłuższym arty- 
kule, zamieszczonym w jednym z tygodników : 
„Właśnie przy większem zaostrzeniu kar zdarza 
się często, Że przestępstwa wzrastają i przeci- 
wnie, że skutkiem zupełnie innych wpływów 
zmniejszają się lub nawet znikają. 

Korsarstwo oparło się karze śmierci, znikło 
wraz z wprowadzeniem parowców. Grabież na 
drogach publicznych urąga najcięższym karom, a 
niknie wobec kolei żelaznych i linii tramwajo- 
wych, tem gdzie przecinają lasy. W przeciwień- 
stwie do tego pojedynek istnieje ciągle jeszcze, 
wzmaga się nawet w niektórych krajach, pomi- 
mo nałożonej kary, która za czasów kardynała 
Richelieugo była karą śmierci; tak samo zdarza- 
ją się ciągle przestępstwa anarchistyczne, pomi- 
mo gilotyny, stryczka, najsurowszych praw wy- 
jątkowych i telegrafu; bo kara może usunąć ob- 
jaw przestępstwa, miażdżąc tę lub ową jednostk 
ale powodu nie niweczy. T 

Nie jest zatem po tyslącletniem doświad- 
czeniu naturalnem i rozsądnem zapytać siebie, 
czy nie byłoby może lepiej obrać wobec prze 
stępstwa drogę inną?* pyta Ferri i przychodzi 
do wniesku, że podobnie jak chorobie tak i prze- 
stępstwu należy zapobiedz przez urządzenie spo- 
łeczne; przestępca nieuleczalny jednak powinien 
pójść nie do więzienia lecz do szpitala, 

Koronacya króla Edwarda, oznaczona na d, 
26 czerwca 1902 r., obchodzona będzie w całej 
Wielkiej Brytanii świętem jednodniowem a w 
Londynie dwudniowem. Tymczasem oczekiwane 
jest z wielkiem upragnieniem ogłoszenie progra- 
mu drogi, którą przechodzić będzie korowód ko- 
ronacyjny. Ktokolwiek ma widoki, że okna jego 


znajdują się na tej drodze, oblicza ile zarobi 
przez ich wynajęcie. Liczne hotele nie przyjmują 
już zamówień na czerwiec i lipiec roku przy- 
szłego. Nawet zwykłe pensyonaty prywatne po- 
woiły swe ceny. Brytański hymn narodowy ma 
być podczas uroczystości koronacyjnej śpiewany 
w swej pierwotnej formie. Tekst hymnu ukazał 
się najpierw w zbiorze angielskich pieśni naro- 
dowych pt. „Harmonia Anglicana“, wydanych 
około 1743 r. Za panowańia królowej Wiktoryi 
śpiewano, jak wiadomo: „God save our gracio- 
sus Queen*, obecnie zaś podczas uroczystości 
koronacyjnej przywrócony będzie początkowy 
wiersz pierwotny: „God save our Lord the King.“ 

Prasa francuzka o Polakach ma bardzo 
mętne i niejasne wyobrażenie. Okazało się to 
dowodnie przy omawianiu procesu wrzesińskiego. 
Mimo całej dla nas sympatyi, jaką odnośne ar- 
tykuły zawierały, wiele było w nich rzeczy wprost 
urągających prawdzie, np. że Prusacy prześladu- 
ją Polaków we Lwowie i t p. Wiadomości, o- 
głaszane przez dzienniki paryzkie o naszych sto- 
sunkach, pochodzą zwykle z równie „pewnych* 
źródeł, o ile nie są czerpane z prasy angielskiej 
lub niemieckiej. Usiłowania, podjęte ostatniemi 
czasy przez p. Cheradame i kilku innych pisarzy 
dla zaznajomienia publiczności tutejszzej z tą 
stroną świata europejskiego, nie odniosły dotąd 
pożądanego skutku, i dlatego poniekąd gnieźnień- 
sko-wrzesiński epizod nie wywołał w Paryżu takiego 
sympatycznego oddźwięku, jakiego można było 
się spodziewać. Publiczność faktycznie nie wie, 
o co chodzi; ci zaś, którzy podejmują się uczyć 
ją tego, przyczyniają się tylko do obałamucenia 
jej pojęć. 

Morderstwo w pociągu. Dwudziestoletnia 
panna Hinsbrunner ze Szwajcaryi została w no- 
cy napadniętą w pociągu kolejowym między 
Niceą a Monte-Carlo i w nieiudzki sposób za- 
mordowaną. Morderca uciął ofierze głowę — a 
następnie wyrzucił trupa na tor kolejowy. 


Krach rozwodowy. Od lat dwóch zdarza 
się we Francyi znacznie mniej rozwodów. Fakt 
ten stwierdza p. Emil Faguet w Revue Bleue 
i przytacza dwie przyczyny wyjaśniające, zda- 
niem jego, ów objaw. Po pierwsze rozwód, jak 
wszystko, co ludzkie, podlega modzie. „Kryno- 
lina — pisze — panowała przez lat dwanaście, 
moda rozwodów trzynaście. We Francyi mo- 
da trwa zawsze przez pół pokolenia, dopóki je- 
dno pokolenie nie przeżyje pierwszego okresu 
młodości i nie wejdzie w okres drugi. Tyle cza- 
su bowiem potrzebuje, by gust zmienić, by się 
przekonać, że dawniejszy nie był nie wart 
i szybko zastąpić nowym wybrykiem mody do- 
tychczasowy, zanim się dojdzie do tego wieku, 
w którym już nikt nie dba o gust, jakiemu się 
hołduje*. 

„Drugą przyczyną krachu rozwodowego jest, 
zdaniem Fagueta fakt, iż nabrano przeświadcze- 
nia, że ten radykalny środek zmiany losu na nie 
wiele się przyda „Rozwód nic nie wart“, wywo- 
dzi, „bo nigdy prawie nieszczęście małżeńskie nie 
jest winą jednej strony. Nieszczęście nasze jest 
zawsze w wysokim stopniu osobiste, zależy od 
naszego charakteru, który jest albo za słaby, 
albo zanadto gwałtowny. 

Należałoby rozwodzić się nie z żoną czy 
mężem, lecz z samym sobą, Jedynym środkiem 
ua zmianę sytuacyi jest wytrwanie w niej. Przy- 
zwyczajenie jest niezawodnem panaceum, a szczę - 
cie ludzkie jest nieszczęściam, do którego udało 
nam się przyzwyczaić.“ 


Narodowy skarb żydowski. Po wielu zabie- 
gach, silnej agitacyi i czterech kongresach udało 
się syonistom otworzyć w Londynie w ubiegłym 
miesiącu bank kolonialny, czyli narodowy, które- 
go akcye wynoszą 25 miłionów zł., ale dotąd 
zdołano ich sprzedać tylko za 8,000.000 zł, Pra- 
wo angielskie zezwala bowiem na rozpoczęcie 
czynności z chwilą zebrania czwartej części ka- 
pitału zakładowego w bankach akcyjnych, a prze- 
to doszediszy do tej sumy, prrzedstawiciele syo- 
nistów postarali się o uprawnienie istnienia ban- 
ku. Mając zapewniony byt zasadniczy tej instytu- 
cyi, syoniści zamyślają obecnie utworzyć skarb 
narodowy, który umieścili już na programie pią- 
tego kongresu w Bazylei, jako dbyć się ma w 
końcu grudnia br. 

Także kwalifikacya. W Wiedniu umarł kat 
miejski. Wśród kandydatów na tę „posadę* zja- 
wiła się młoda, piękna dziewczyna. 

— A panna cóż masz za kwalifikacye na 
kata? — pytają ze zdumieniem członkowie egze- 
kr „,jnego komitetu. 

- Jestem piękną. 

— Wątpliwości nie ulega, ale... 

— Sądziłam — ciągnie dalej kandydatka, 
spuszczając oczy — że wielką będzię dla skaza- 
nego rozkoszą, mieó w ostatniej chwili oczy 
zwrócone na... piękną twarz kobiecą. 


Same jubileusze. Uniwersytet petersburski 
zamierza obchodzić uroczyście jubileusz — Cy- 
cerona. Mąż to był, ani słowa, niepozpolity, ale 
krzywda przez to dzieje się iluż to jeszcze nie- 
pospolitszym mężom! Gdy już sięgamy w lat 
wiele przed erą Chrystusową, czy nie uwaźałoby 
za stosowne ministerstwo rolnictwa uczcić któ- 
rego dnia jubileusz np. pierwszego pasterza Abla, 
a ministerstwu marynarki możemy zapropono- 
wać piękny jubileusz np. pierwszego żeglarza 
Noego... 


Znowu Dreyfus! Jednym z najzapaleńszych 
obrońców Dreyfusa był, jak wiadomo, adwokat 
Labori, który prowadził obronę skazańca z wy- 
spy Dyabelskiej podczas procesu w Rennes w r. 
1899. Opinia publiczna zarzucała wówczas Labo- 
riemu, że się dał przekupić syndykatowi drey- 
fusistów, on przeczył temu, zapewniając, Że uj- 
muje się za Dreyfusem z przekonania, z zamiło- 
wania prawdy. W ciągu 2 lat, które upłynęły od 
procesu w Rennes, zmieniły się jednak zasadni- 
czo poglądy Laboriego na sprawę Dreyfusa, jak 
to widać z ogłoszonego świeżo przezeń oświad- 
czenia w paryskim Journalu. W oświadczeniu 
tem twierdzi, Że nie wierzy już w niewinność 
Dreyfusa, że raczej na podstawie sumiennych 
badań obfitego materyału dowodowego, który ze- 
brał po procesie w Rennes z roku 1899, uważa 
Dreyfusa po dziś dzień z całą mocą za winnego 
zarzuconej mu zbrodni, tj. za zdrajcę Francyi. 
Labori dodaje w oświadczeniu swem, że zaczął 
podejrzewać Dreyfusa już w toku procesu w Ren- 
nes. Z podejrzeniami temi zwierzył się otwarcie 
krewnym eks-kapilana; w 2 dni potem nastąpił 
znany zamach na Laboriego. Sprawa Dreyfusa 
obfitowała w takie mnóstwo niespodzianek, że 
przestały już świat zadziwiać i zajmować. 

0, ta statystyka. Jakiś amator statystyki 
obliczył ilość krwi wylanej 


r. 1798 a 1815. Za podstawę posłużyła cyfra 
2 milionów ludzi, ległych w bitwach stoczonych 
przez konsula i cesarza. I ponieważ człowiek 
każdy ma w orgaLizmie swoim przeciętnie 5 ty- 
sięcy gramów, to jest t% wiadra krwi, przeto 
Napoleon przelewał przeciętnie corocznie po 37 
tysięcy wiader krwi ludzkiej, a po 180 wiader 
na dobę! Miło wiedzieć, ale ze zdziwieniem do- 
wiadujemy się, że trupy na polach bitew napo- 
leońskich ieżały wyssane z krwi do kropli ostat- 
niej. O, ta statystyka ! 


Z mody. Przypatrując się z blizka modom 
obecnym, śledząc za objawami gustu i wytwornej 
teraźniejszej elegancyi, dochodzi się łatwo do bez- 
względnego przekonania, że jedynem, właściwem 
hasłem tych objawów jest zbytek szalony, bez 
granic i hamulca, przechodzący wszystko, co zo- 
stało dotąd w tym kierunku wymyślone i na ten 
cel użyte. Mówiono, że pra-pra-babki nasze lubo- 
wały się w niezmiernie drogich, bo często złoto- 
litych materyacach pięknych, kosztownych koron- 
kach itp. Tak było w istocie, ale te bogactwa 
przechodziły z pokolenia na pokolenie, a stano- 
wiąc własność pewnej uprzywilejowanej klasy, 
nie stawały się celem marzeń kobiet z warstw 
średnich, bo te ostatnie wiedziały, czuły, że to 
dla nich równie nieprzystępne, jak osiągnięcie 
godności pani kasztelanowej lub wojewodziny. 
Powstawano również na wielkie zbytki w stro- 
jach za czasów Napoleona III. W istocie ubiera- 
no się wtedy bardzo kosztownie, panowała wszech- 
władnie krynolina i w ślad za nią idące obwody 
sukien; kupowano 25 metrów lyońskiego aksami- 
tu, krajano w proste, ułożone przy pasku w du- 
Że fałdy bryty, zarzuzano na ramiona piękny szal 
nCachemir des Indes“ i jechano na wizytę lub 
proszony obiad; na bale zaś noszono gładkie iiu-* 
le lub krepy. 

Dziś w strojach panuje przedewszystkiem 
gałganek, ten arcykosztowny, bo tak szybko ni- 
szczący się gałganek — a więc najrozliczniejsze 
krepy, przerobione haftem lub świecidłami, perły, 
dżety, koronki, rusze, płacone po 25 złr., a zni- 
szczone po kilkurazowem użyciu; dziś noszą przy 
sukniach całe ogrody kwiatów i liści, koronkowe 
z „aplication* pończochy i ręcznie malowane rę- 
kawiczki po 20 złr. para, a co najgłówniejsze i 
najbardziej zatrważające dla społeczno-ekonomi- 
cznej równowagi, że zbytek ten przedostał się do 
wszystkich klas, że błyszczeć, olśniewać, stroić 
się chcą wszystkie kobiety; wobec niemożności 
materyalnej z jednej strony, a niepohamowanej 
chęci z drugiej, powstała ciężka plaga wieku, 
zwana zbytkiem fałszywym, le favx luxe, z któ- 
rym już nawet i u nas na każdym kroku spotkać 
się można. 

Suknie spacerowe, wizytowe, coraz to bar- 
dziej naszywane, wyszywane, ozdabiane w naj- 
rozinaitsze sposoby i rodzaje. Nawet genre tail- 
leur nie oswobodził się z tych kosztownych do- 
datków. Główną ozdobą są hafty jako aplikacye, 
albo też odrazu wyszywane na sukienku lub gład- 
kiej wełnie kordonkiem lub sznelami. Ulubioną 
ozdobą szerokiej falbany en forme przy kostyu- 
imie tailleur jest galon, przegradzany atłasową 
wstążką i łączony z nią hafcikiem a jour w pa- 
zurki; haft ten może być czarny lub zastosowa- 
ny do koloru galonu i wstążki, Tak zeszywane 
galony używają na całe Żuawki, przody do su- 
kien itp. Żuawka taka, z lekka a jour, włożona 
na kolorową jasną bluzkę lub koszulkę, bardzo 
ładnie i elegancko wygląda. Na pliski i ozdoby, 
szczególniej przy sukniach czarnych, bardzo jest 
modny materyał szkocki, „laine d'Ecosse*; robią 
z niego medaliony, obszywane aksamitką „comé- 
te", całe plastrony u staników i bluzek, krawaty, 
przybrania do kapeluszy, zmieniając wełnę na 
jedwab. 

Jednym z kaprysów mody, zakochanej obe- 
cnie we wszystkich ozdobach i przystrajaniach, 
jest naszywanie spódnic i staników płaskimi gu- 
zikami, zwanymi „pastilles*, Są to proste dre- 
wniane foremki, stopniowej wielkości, obciągane 
czarnym akszmilem. Rzędami takich guzików, 
tworzących różnokształtne motywy i linie, przy- 
pominające pewne geometryczne figury, przecią- 
żone są obecnie kostyumy, 


zE 


— Ach, jak przyjemnie 
CZWOTO... 

— A kto był jeszcze? 

— Ja, pieczone prosię i dwie butelki ma- 
dery. 


było nam dziś we 


U fryzyera: 


— Czy można panu zmyć głowę? 
— Nie trzeba, wracam dziś późno, to i tak 
zrobi to moja żona. 


Ze stowarzyszeń. 


Bal. W dniu 18 stycznia 1902 r. odbędzie 
się w salach Kasyna miejskiego we Lwowie bal 
na korzyść wdów i sierót po uczestnikach po- 
wstania polskiego z r. 1863/4. Wobec tak szla- 
chetnego celu zbytecznem jest zachęcanie publi- 
czności do wzięcia w nim udziału. 


W Gwieżdzie lwowskiej wspólny opłatek w 
niedzielę 29 bm. o 12 w południe. 


W kasynie miejskiam lwowskiem we wtorek 
31 b. m. zabawa z tańcami na zakończenie 
rokn. 

Komisya lakcyjna słuchaczów wydziału filo 
zoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierowniciwem prof. dr. Twar- 
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
z nauczycieli domowych. 

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie ko- 
misyi codziennie (nie wyłączając i niedziel i świąt) 
na uniwersytecie, I p. sala VIII między godziną 
12 a 1. Adres: Komisya lekcyjna słuchaczów 
wydziału filozoficzaego, Lwów, uniwersytet. 


Kalendarz. 

We czwartek 26 grudnia Szczepana M. — 
Ewstrachia. 

Wschód słońca 26 grudnia o g. 7 m. 58, 
zachód o g. 4 m. 5. 

W piątek 27 grudnia Jana Ewangielisty — 
Ftyrsa M. 

Wschód słońca 27 grudnia o g. 7 m. 58, 
zachód o godz. 4 min. 6. 


Colosseum Thorna. Od 16 grudnia najwię- 
szy senzacyjny program świata! 15 niedźwiedzi 
4 psy, 1 koń. Największa tresura świata. Trupa 
Hadji, Mohamed, 6 arabów w produkcyach nie- 
widzianych, Dziewica Orleańska, najpiękniejszy i 


przez Napoleona | największy obraz (15 minut trwający) bioskopu 
w czasie wojen, prowadzonych przezeń między! ameryk. Brothers Ceado, amerykańscy gimnasty. 


(li: Nici materyałów wełnianych mish (l Magazynu Schaverów. 


cy na obracającej się drabinie. Lerette, ze swoim 
„marmurowym psem Ben“, pozy plastyczne. Mary 
van Dyk, ameryk. mistrzyni w strzelaniu. The 
two Paulis, akt sportowy na placu Lawn-Tennis. 
Les Donvells wirtuozi instrumentaliści. Iza Fan- 
chon subretka. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorsm. 
Co piątku High-Life. A 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


MAŁY FEJLETON. 


KOLĘDY. 


Anioł pasterzom mówił: 
Chrystus się nama narodził. 


Kolęda, jak to słusznie zaznaczył prof. Tar- 
nowski, jest rodzajem pcezy. wspólnym wszystkim 
warstwom społecznym. 

Djmującą prostotą i naiwnością, swoim ħu- 
morem, rak charakterystycznie swojskim, kolęda 
jest pełną wdzięku przez to zwłaszcza, że to bez- 
wiedny, ale niemylny wyraz uczać dobrych, szia- 
chetnych, czasem zupełnie wysokich, czasem de- 
likatnych, że natara polska, w iem zwierciadle, 
czy wizerunku, odbita, pokazuje się dobrą i miłą. 

Święta Bożego Narodzenia wywarły na na- 
szą rodzimą, bezimienną poezyę ludową wpływ 
wielki: znać, iż wywierać musiały wielki urok 
na wyobraźnię ladu. Wiele natchnień cudownych, 
świętych znalazła chrześcijańska sztuka, włoskie 
malarstwo, zwłaszcza to najpobożniejsze, przed- 
rafaeliczne, w tych scenach Narodzenia! Wazy- 
stkie Indy Europy wzięły stamtąd dużo swoich 
drogich, rzewnych, najpoetyczniejszych zwy- 
czajów. 

Anglia, choć protestancka, ma swój „Christ- 
mas“, który jest dla niej nietylko religijnem, lecz 
narodowem i domowem świętem. 

W Niemczech mniej rachu po ul ach, mniej 
hałasu i może mniej, niż w Anglii, niłosierdzia, 
ale w domu święto także. 

Francya miała swoje śpiewy kolędowe oso: 
bne, które tytuł swój nawet wzięły od tego świę- 
tego, a choć z czasem te Noele stały się świe- 
ckiemi; to właściwa im forma prosta, naiwna, 
przechowała się zawsze i świadczy o ich po- 
czątku i o ich z naszemi kolędami jakiemś po- 
krewieństwie. 

We Włoszech, kiedy w bocznej kaplicy każ- 
dego prawie kościoła widzi się ustawioną sta- 
jenką ze wszystkiemi figurami, które w niej być 
powinny, ma się żywe przypomnienie wieków 
średnich. 

Nasza szopka, to również ten sam objaw 
uczucia religijnego, które od wieków znajduje tu 
awe ujście. Ale kolęda, choć jest pieśnią religij- 
ną, nie jest prawie nigdy modlitwą. To jest głó- 
wnem znamieniem kolędy i jej podstawą, skąd 
dopiero wyrosły różne jej rodzaje i formy, które 
lud mógł po swojemu wyrobić. 

Kto przyglądał się uważnie kolędzie, ten 
musiał dostrzedz, że jej właściwym przymiotem i 
jej największym wdziękiem, samą jej istotą, jest 
owa poufałość naiwna, z jaką mówi o Narodze- 
miu Pana Jezusa i c Jego Matce. Ten koloryt 
miejscowy polski, nadany scenom betleemskim, 
stanowi prawdziwy wdzięk kolęd, a poufałość, 
prostota i jakieś rozrzewnienie, to jest ich pię- 
kność wyższa i wewnętrzna, 

Ci pasterze, zbudzeni przez aniołów i spie- 
szący do owej szopy, to nie są jakieś wschodnie 
Araby lub Turki, aie szczere polskie parobki; 
ta szopa jest taka sama, jak każda stajnia przy 
każdej wiejskiej zagrodzie. 

Ktoby dzieje Nowego Testamentu znał tyl- 
ko z kolęd, ten mógłby myśleć, że Pan Jezus 
urodził się w pierwszej lepszej wsi polwkiej, 
każda mogłaby sobie tę chwałę przypisywać, 
bo każda jest podobna, jak dwie krople wody 
do tego Betleemn, jakie jest w kolędach. Żyje 
w nich cały ten wiejski świat ze swojemi zwy- 
czajami i stosunkami, uczuciami i sposobem 
mówienia — a ta wielka oryginalność, ta ze 
stanowiska literackiego największa wartość ko- 
lęd, jest skutkiem tego, że one nie były samą 
tylko czystą modlitwą, ale 1 opowiadaniem. To 
sprawiło, że ten poeta wiejski mog! sobie wyo- 
brażać różne chwile wspomniane w ewangelii; 
musiał, żeby je opowiedzieć, rozwijać je i doda- 
wać różne szczegóły, których tam nie ma — 
kładł też w te opowiadania wszystko, co widział 
u siebie na wsi: przeniósł w kolędy swój wła- 
sny świat. 

Narodzenie służy «a tło, a obrazem jest 
polski świat, polska wieś, ze wszystkiem, co do 
niej należy: jest i mróz grudniowy, i kożuch, 
i buty, i czapki, i różne domowe sprzęty i za- 
pasy, nawet zwierzęta. 

Różne przytem są rodzaje kolęd, a w cha- 
rakterze ich idylicznym znależć można żdźbło 
pierwiastku dramatycznego. Kolęda stoi pod tym 
względem wyżej od innych gałęzi naszej ludowej 
poezyi. 

Kolędę tę lud lubi, lgnie do niej, bo czło- 
wiek ubogi i prosty czuje instynktem, że to jego 
swięto opiewają te pieśni, że to jego tryamf, a- 
poteoza ubóstwa, podniesienie go do godności i 
chwały, z jaką żadna na świecie równać się nie 
może. 

Qłowiek ubogi to czuje. On nie rozważa i 
nie rozumuje, ale z rozkoszą myśli o Narodzeniu 
rozpamiętywa, wyobraża sobie różne jego chwile 
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bo każda z nich mówi "mu wyraźnie, że w o- 


czach Syna Bożego, a zarazem Syna człowie- 
czego, on tyleż wart, a może i więcej od bo- 
gacza. 

Tego wszystkiego wyobrażeniem, stres <cze- 
niem. figurą, jest Narodzenie Pana Jezusa w 
stajni na sianie i powołanie pasterzy, żeby go 
pierwsi poznali i uczciii. Nie mogło więc być 
inaczej, tylko że to święto, ta pamiątka, te czę- 
ści ewangelji przemawiały najsilniej do serca i 
do wyobraźni ludu. 

Pierwsza prawie rzecz jaką „Anioł paste- 
rzom mówił“, jest, że 


„Pan stworzenia wszego narodził się w 
ubóstwie, pałacu kosztownego żadnego nie 
miał zbudowanego” 


Druga kolęda: „W żłobie leży“, wraca do 
tego samego, powtarza bez ustanku, że Pan Je- 
zus „ubogo narodzony*, i pyta: 


Czem w żłóbeczku, nie w łóżeczku, 
Na sianka położony, 

Czem z bydlęty nie z panięty 

W stajni jesteś złożony ? 


Te dwie kolędy, piękne i typowe, otoczone 
są taką powagą, że wydają się jak matki całego 
roka, jak żródła, z których wypłynęły w różne 
strony wszystkie inne kolędy. Słowa są najpro- 
stsze, ułożone bez sztuki, bez rymów — przecież 
wywierają wraźenie, wzruszają miliony ludzi 
przez całe wieki, Choć odwieczne, są zawsze no 
we, bo jest w nich myśl, kióra nie ginie i uczu- 
cie, które nie gaśnie. Ina się te kolędy lepiej zna, 
częściej ich słacha, im bliżej się przygląda, tem 
większe w nich zasoby i głębie myśli i uczać. 
wyraźonych tak po prostu. 

Myśli i uczacia są tu te same, które się 
znajdą we wszystkich kolędach, ale zwiężle, 
krótko powiedziane, mieszczą się tu wszystkie 
razem, kiedy gdzieindziej są rozproszone. Wszy- 
stko, co nauka chrześcijańska mówi o Narodze- 
nia Syna Bożego, wszystko, w co _ przykazuje 
wierzyć, wszystko, co wzięte do serca zapala je 


miłością i chwałą Bożą, jest tu w krótkich sło- 
wach zawarte. 


Jest to więc jakby treść wszystkich kolęd. 


D. 
O so 


Sztuki piękne. 


* Konkurs. W zrszawska Gaseta Swiątecena 
ogłasza konkurs na powieść, powiastkę, opowia- 
danie, opis, lab inay utwór, objętości około 1000 
wierszy z nagrodą 300 rs. Termin do dnia 15 
marca. 

Kenkurs na afisz artystyczny, rozpisany 
przez komitet wystawy jubileuszowej Tow. poli- 
technicznego został już rozstrzygnięty. Pierwszą 
nagrodę przyznano pracy pod godłem „Promień“, 
dragą prey „Rawicz*, trzecią pracy „Stefa”, 
nadto au rowi projektu „Audax* wyrażono u- 
znanie. Au. rem pracy ped godłem „Promień“ 
jest p. Kazimierz Rzeczycki, pracy „Stefa” p. 
Wacław Krzyżanowaki, obaj słuchacze polite- 
chniki. Autor pracy pod godłem „Rawicz“ jest 
niewiadomy. Koperta z nazwiskiem autora „Au- 
dax* otwaria będzie dopiero za zgodą autora. 


Repertoar iwewszkisge teatru miejskisge : 

We czwartek pepoładniu „Nadzieja* He- 
yermannsa. 

Wieczorem „Jaś i Małgosia" Huraperdincka. 
Rozpocznie „Dom waryatów* Laufsa. 

W piątek wieczorem „Łapownicy* Ostrow- 
skiego. 

W sobotę popołudniu „Kierownik szkoły“ 
Ernsta. 

Wieczorem po raz pierwszy „Cyganerya! 
opera w å aktach G. Pucciniego. Libretto G. Gia- 
cosa i L, Tllica. 

W niedzielę popołudnia „Trzy życzenia“ 
Ziehrera. 

Wieczorem „Grochowy wieniec" czyli „Ma- 
zury w Krakowskiem* komedya ze śpiewami i 
tańcami w 4 aktach Ant. Małeckiego. 

W poniedziałek po raz drugi „Cyganerya* 
opera w å aktach G. Pucciniego. 

We wtorek przedstawienie sylwestrowe 
„Rok 1901* przegląd sceniczny w dwunastu od- 
słonach. 


Repertoar teatru w Krakowle. 


W czwartek popołudniu „Ksiądz Marek“ 
Słowackiego. 

Wieczorem „Krzyżacy“ przeróbka Walew- 
skiego z powieści Sienkiewicza. 

W piątek „Krzyżacy“. 

W sobotę „Fausi“ Goethego. 

W niedzietę „Dwie sieroty“. 

We wtorek „Dama od Maksyma“. 
c 


z POZNANIA 
(Telegrafomm i pocztą.) 


— Na zgromadzenia Polek w Berlinie prze- 
mawiała, jako referentka, p. Wolska, która o0- 
świadczyła, że wszelkie dążności germanizacyjne 
rządu natrafią na stanowczy opór matek polskich. 
Nigdy nie doczekają się Niemcy, aby kobiety pol- 
skie dopuściły do tego, by dzieci poiskie modliły 
się po niemiecku. W końca przyjęto jednogłośnie 
następującą rezolucyę: 

„Zgromadzone Polki wyrażają zasądzonym 
we Wrześni swoje współczucie i protestują prze- 
ciwko systemowi, który uwsża kij za środek do 
nauki. Przesyłają matkom wrzesińskim swoje 
uznanie za polskie i religijne wychowanie swych 
dzieci i obowiązują się tak samo, jak one, 
wszelkiemi siłami bronić raw narodowych i sta- 
rać się 0 wychowanie mfodzieży na polskich pa- 
tryotów*. 

— Hakatystyczne pisma nie przestają na» 
woływać rządu do coraz bezwsględniejszego po- 
stępowania przeciw Polakom. Leipa. Neueste 
Nachr. piszą: „Jeśli nie wystarczy fundusz stua- 
milionowy, to może wystarczy fandasz tysięczno- 
milienowy, a jeśli nie wystarczy rózga, to wy» 
starczy powróz (!), jeśli nie wystarcza bat, to 
wystarczy skorpion”. 


W. PRIMUS & S. IGLICKI 


w Prusach zachodnich 
vaalu. 


mA MT 


Rakowski wedłag jednego pisma cofnął wniosek 
o rewizyę wyroku, znając bowiem dokładnie spra- 
wiedliwość pruską i sędziów pruskich, nie łudzi 
się co do wyniku procesu rewizyjnego. 


— Handlarze angielacy wykupują konie 


i wysyłają je do Trans- 


— Pewną jest już teraz rzeczą — piszą 


Posener Neueste Nachrichten — Że cesarz Wil- 
heim w przyszłym roku przybędzie do Poznania 
przy okazyi manewrów jesiennych. 


Podróż mo 
narchy do Poznania w ostatnim czasie znowu 


zakwestyonowano, ale tymczasem} nadeszła wia- 
domość urzędowa o odwiedzinach 


cesarskich 
w przyszłym roku. Cesarz Wilhelm zamie- 
szka w jeneralnej komendanturze, uroczystości 


zaś z powodu jego obecności odbywać się będą 


w nowych gmachach muzeum i biblioteki. 


— Sprawa wrzesińska zainieresowała Duń- 
czyków niemało. Obok telegramów zwykłych, nie- 
które, większe dzienniki pomieściły artykuły lub 
wzmianki dłuższe. Zaznaczyć pod tym względem 
należy szczególnie pisma liberalne i demokraty- 
czne: Poliisken, Vort Land, Socialdemokraten -— 
a z prowincyonalnych Holbaekposten. Wszystkie 
upatrują wielkie podobieństwo w stosunkach po- 
znańskich do stosunków w Sónderjyland, jak to 
powszechnie nazywają Sziezwig. Jednak Polacy 
to naród praktyczny: jedna z gazet rzuca myśl, 
szy mie powinniby Dnńczycy zawiązać z Polaka- 
mi stosunków handlowych w tym zakresie, w któ- 
rymby częściowo zastąpić mogli Niemców. Jest 
w Warszawie konsu! duński, który szczegółów o 
przemyśle duńskim może dostarczyć. 


Z WTARSZAUVTZ. 
(Poaztą ) 


— Z Kraju dowiadujemy się, że podania 


aastryackich Izb handiowych, poparie przez au- 
stryackie ministerstwo 


spraw zagranicznych i 
ambasadora w Petersbnrgu, o zniesienie wpro- 
wadzonego niedawno cła na książki polskie, dru- 
kowane zagranicą, spotkały się z odpowiedzią 
odmowną. W motywach odmowy przytoczone 
zostały wiadome już fakty, mianowicie: uchwa- 
lenie cła celem poparcia przemysłu krajowego, o 
co prosili drukarze Królestwa Polskiego, i za- 
twierdzenie uchwały w drodze prawodawczej. 


— Warszawski korespondent Czasu stwier- 
dza, że polityka rusyfikacyjna w Królestwie Pol- 
skiem trwa nieprzerwanie. Zaczęła się ta ruso- 
fikacya po ostatniem powstaniu. Za Mikołaja I 
cenzura wprawdzie była bardzo sroga, ucisk był 
straszny, więziono i wywożono ludzi niewinnych, 
zabierano majątki, szpiegowano wszystkich, ale 
Mikołaj I chciał zawsze w tem Królestwie Fol- 
skiem panować nad Polakami; rwssyfikacya wy 
dawała się wówczas chorobliwą utopią. W kilka 
jednak lat po powstania pojęcia naczelnych sfer 
rosyjskich zmieniły się zasadniczo. Przystąpiono 
do rusyfikacyi konsekwentnej, nieubłaganej, cał- 
kowitej. Rosyi nie wystarczało panowanie nad 
Polską. Postanowiła naród podbity wynarodowić. 
Odebrano Polakom urzędy. Zaprowadzono język 
rosyjski we wszystkich instytucyach publicznych, 
począwszy od szkółki wiejskiej i kancelaryi gmin- 
nej. Zaczęto budować gmachy rządowe w stylu 
roayjskim, zaczęto popierać teatr rosyjski, rosyj- 
skie wydawnictwa 1 stowarzyszenia. Między dy- 
gzńarzami rosyjskimi znaleźli się ladzie, marzący 
o chwili, w której matki Polki zaczną przema- 
wiać do niemowląt po rosyjsku i śpiewać im ro- 
syjskie pioseaki. Naród cierpiał, pracował, po- 
wstrzymywał gorętszych od wszelkich szalonych 
wybuchów i wierzył, że era rasyfikacyi przecież 
się kiedyś skończy. 

Równocześnie nie mogło alioli ujść uwagi, 
że wśród tej cichej, nieustannej walki między 
rządzącą biurokracyą, która wynarodawia, i spo- 
łeczeństwem, które narodowości swej nigdy nie 
porzuci, mijają niepowrotnie drogocenne chwile, 
zużywane przez inne szczęśliwsze ludy na wiel- 
ką pracę cywilizacyjną, niedającą się bez niepo- 
wetowanych strat zepchnąć na czasy późniejsze. 
Lud wiejski w Królestwie wchodzi w wiek XX 
nietylko bez tej oświaty, która na Zachodzie 
przenika całe jestestwo mas ludowych, ale nawet 
bez tej organizacyi szkolnej, ktora nabycie tej 
oświaty zapewnia. Olbrzymie zasoby sił, tkwiące 
w ludzie polskim, marnują się w sposób prze: 
rażający. 

Pierwszym, niezbędnym warunkiem zasad- 
niczej zmiany byłoby zaniechanie portyki rusy- 
fikacyjnej. Społeczeństwo polskie w Królestwie 


jest w ogromnej większości spokojne i stateczne, 


umie panować nad sobą i liczyć się z czynami. 
Zalety te potrafi zachować bez względu na to, 
jaki wiatr wieje z nad Newy. Jeżeli jednak oprócz 
tego miała się wytworzyć możność współdziała- 
nia narodu na tych polach, na których społe- 
czeństwo polskie rozwija od lat tylu nieustanną 
działalność w Galicyi, to przemianę taką musia- 
loby poprzedzić cofnięcie rvsyfikacyi wstecz, 

Nie było naiwnych, którzyby sądzili, że to 
się stanie odrazu. Każdy wiedział, że w najlep- 
szym nawet razie będzie się to działo powoli; 
każdy wiedział, że ustępująca fala musi od cza- 
sa do czasu zatrzymywać Się, a nawet na krótką 
chwilę posuwać się naprzód. Ale rząd, który po- 
zwalał prasie rosyjskiej wprowadzać sprawę 
polską na porządek dzienny, rząd, który pozwa- 
lał dziennikom polskim mówić o stosunśn do 
państwa, uprawniał pośradnio nadzieję, że za- 
przestanie kiedyś tej rusyfikacyi  bezcelowej 
i bezmyślnej, nadzieję, że gdy siedm lat upłynie, 
na pewnej liczbie urzędów obok Rosyanina znaj- 
dzie się Polak. że pewna liczba dokumentów 
sporządzana będzie po polsku, że pewną liczbę 
przedmiotów szkolnych nauczyciele Polacy wy- 
kładać będą w języku polskim. Siedm lat minę 
ło. Rusyfikacya się nie cofnęła. Z kancelaryi 
gminnej w Królestwie nie wychodzi dzisiaj ani 
jedno słowo, ani jedna litera po polsku, Dzieci 
chłopskie uczą się w szkole tabliczki mnożenia 
po rosyjska. W przeciąga siedmia lat przybyło 
dwóch czy trzech Polaków na urzędach. 

A utrzymanie rasyfikacyi w zakresie, który 
zajęła, oznacza nieustanny jej rozwój. Wymierają 
ostatni urzędnicy Polacy, ustępując miejsca Ro- 
syanom. Język urzędowy zyskuje coraz więcej 
terenu w stowarzyszeniach i spółkach. Fala nie 
cofa się, lecz postępuje. Polityka rusyfikacyjna 
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— Dr. Kazimierza Rakowskiego przewie- | warzyszeń, teatrów, książek, zmienili się urzęd- 
ziono z Poznania do więzienia we Wronkach. P. 


nicy naczelni, zwiększyła się powaga prawa. 
Rusyfikacya postępuje trudniej. 


Telegramy i telelonematy. 


Anglia i Transvaal. 


Kimberley 26 grudnia. Na odby- 
tem dunia 24 bm. zebraniu akcyonaryuszy 
towarzystwa „De. Beers'* wykazano czysty 
dochód z kopalń dyamentów w kwocie 
3.500 funtow szterlingów. 

Argentyna-€hili. 

Nowy Jork 25 grudnia „New 
York Herald* donosi 4 Buenos Ayres, że 
tłum ludności z okrzykiem: „Precz z Chi- 
li“ napadł gmach poselstwa chilijskiego, 
żostał jednakże odparty, zanim mógł wy- 
rządzić jakąkolweki szkodę. 

Paryż 26 grudnia. O obecnym sta- 
nie zatargu między Argentyną a Chili o- 
trzymała agencya Hawasa następująca de- 
peszę z Santiago de Ohili: Po zerwaniu 
rokowań przez rząd chilijski, nawiązała 
je republika chilijska ponownie, wystapiła 
bowiem z nowemi propozycyami. Propo- 
zycye te Argentynu p'zmieniała, a Chili 
na zmiany te zgodziła się. + Dzis „wieczór 
mają być podpisane dotyczące: protokoły. 


Różne. 

Be 26 grudnia. Skupczyna 
uchwaliła porządek” dzienny, wyrażający 
ubolewanie z powodu, że dwom oficerom, 
skazanym w zeszłym roku przez sąd Wo- 
jenny na kary więzienia, uie ogłoszono ró- 
wnocześnie utraty stopni oficerskich. Wsku- 
tek tej uchwały skupczyny podał się mi- 
nister wojny Milkcv'es do dymisyi, która 
została przyjęta. 

Ateny 26 grudiua. Sludęvci urzą- 
dzili zgromadzenie demonstracyjne. na któ- 
rem po licznych przemowach i po spale- 
niu tłumaczenia ewangelii, uchwalono re- 
zolucye + nagana. Zresztą nie było inne- 
go wypadku. 


W niewoli u bandytów. 


Przed 30 laty zdarzył się wypadek podobny 
do tego, jakiego bohaterką obecnie jest misyo- 
narka amerykańska miss Stone, lecz o tyle wa- 
Żniejszy, że o mało nie pociągnął za sobę wojny 
pomiędzy Anglią a Grecyą Tylko dzięki energii 
ówczesnego ministra spraw zagranicznych, Cla- 
rendocka, udało się uspokoić wzburzoną opinię 
publiczną. 

Wiosną r. 1870 towarzystwo turystów an- 
gielskich, w ich liczbie lord i lady Muncaster 
przybyło do Aten i ztąd udało się na pole bi- 
twy pod Maratonem. Poseł angielski dał podróż- 
nikom eskortę wojskową, złożoną z czterech 
kawalerzystów i dwudziestu piechurów. W to- 
warzystwie znajdowali się także hrabia Boyl 
pan Loyd z żoną i dzieckiem i pp. Herbert 
Weiner. 

Anglicy zwiedzili pole biiwy i wracali już 
do Aten, gdy nagle na połowie drogi, w pobliżu 
mostu na rzece Pikermes, rozległy się wystrzały 
i dwaj kawalerzyści spadli z koni, śmiertelni ran- 
ni. Powozy zatrzymano i pasażerowie wpadli w 
ręce rozbójników. Piechota nadeszła za póżno i 
tyłko dała znać do miasta o wypadku. 

Hersz! rozbojników, Takos, ukrył jeńców w 
bezpiecznem miejscu na górze Pentelikon i wy- 
słał do Aten dwie damy i dziecko z wiadomo- 
ścią, że uwolni jeńców za okupem 30,000 funtów 
szterlingów. W dwa dni póżniej przybył do Aten 
lord Muncaster i doniósł, że Takos żąda obecnie 
już 50 tysięcy funtów i grozi, że zamorduje jeń- 
ców, jeżeli spostrzeże najmniejszy ruch wojska. 
Takos nwolnił lorda, sądząc, że łatwiej postara 
się o pieniądze. Przy pomocy posła i pewnej 
firmy bankierskiej zebrano potrzebną sumę; rząd 
grecki przyrzekł, że nie przedsięweżmie żadnych 
środków, dopóki jeńcy nie zostaną uwolnieni. 

Lecz Takos, nie zadowolony tem, zażądał 
amnestyi dla siebie i całej bandy, lecz na to się 
rząd grecki nie zgodził. Niedawno przedtem mło- 
dy król, wstępując na tron, przyrzekł uroczyście, 
że starać się będzie głównie o wytępienie rczbój- 
ników. Wobec tego nie można było nawet my- 
śleć o amnestyi. 

Poseł telegrafował do Londynu, lecz otrzy- 
mał odpowiedź, że w każdym razie jeńcy muszą 
być uwolnieni, chociażby kosztem pogwałcenia 
konstytucji. 

Układy trwały pięć dni, Bandyci opuścili 
górę Pentelikon, gdyż rząd przyrzekł nie posyłać 
przeciw nim wojska. 

Takos zatrzymał się w pobliżu wioski Oro- 
pus. Ministrowie greccy nie dotrzymali słowa i 
wysłali wojsko, które w nocy otoczyło bandę 
Takosa i poczęło strzelać. Po pierwszym wy- 
strzale Takos kazał wymordować jeńców. Sam 


herszt i cała szajka padła na miejscu, lecz z 
jeńców znaleziono tylko pokrwawione szczątki 
ciał. 


Wzburzona opinia publiczna w Anglii żą- 
dała wojny z Grecyą, lecz rząd. angielski posta- 
nowił oszczędzić młodego króla, brata ówczesnej 
księżnej Walii, przytem na horyzoncie polity- 


trwa. Mimo to niesumiennością byłoby twierdzić, | Cznym ukazały się chmury, zapowiadające wojnę 
że nie zmieniło się nic. Przybyło narodowi sto-|w 1870 roku. 


au i Lwów ul. Jagiellońska 12. 


BRACA DIDOLIC WINA 2e" 


Lwów, ul. Czarneckiego 3. 


Wiadomości giełdowe. 
Wiedeń dnia 24 grudnia. 
Kursa giełdy wiedeńskiej. Los y. 

a) procentowe: 


Austr. zakł. kr. z. obl, pr. z r. 1880 3% 255-75 
r ne a Ea 1889 3% 250 — 
Tow. żegl. na Dunaja 100 zł. mk. 4°/o 500— 
Uregulow. Dunaju z 1870 100 zł. 5°% 265'— 
Weg. Banku hip. po 100 zł 49%, 245— 
Pożyczka serb. prem. po 100: fr. 2'/ę 82:— 
Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 100:— 
b; bezprocentowe: 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17:25 
Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 zł. 404-— 
Clary 40 zł. m. k: 155 — 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 80*= 
Losy m. Krakowa 20 zł. py z 
Pożyczka m. Lublany 20 zł koca 
Ofen 40 zł. 120— 
Palffy 4U zł. m. k, 163: — 
Czerw. krzyża austr, tow. 10 zł. 50:— 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 24 
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. 12'— 
Salma 40 zł m. k. 224 — 
Pożyczka Salcburgska 20 zt. 15:— 
s St. Genois 40 zł. m.k. - 243: — 
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 396:50 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


40.000 Koron wynosi główna wygrana 
loteryi na cel ogrzewania mieszkań biednych. 
Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na 
to, że Cciągnienie mastąpi mieodwolalnie 
dnia 16. Stycznia 1902. 


Proszę uważać! 


Do masażu nadaje się wódka francuska 
jako najodpowiedniejszy środek domowy, którym 
naciera się dobrze ciało, przezco odświeża się 
pojedyńcze jego części IBrazaya wódka 
francuska odczyszcza skórę ma głowie i 
podstawę wiosową z lupieży, przezco za- 
pobiega wypadaniu włosów. Doświadczonem jesi, 
że jako środek wzmacniający muszku- 
ły Brazaya wódka francuska działa jaknajlepiej. 
Po bardzo żmudnej pracy, jeźeli natrzemy ciało 
od głowy do podeszwy wódką francuską, znika 

natychmiast nawet największe znużenie. 

'|, butelka kor. 1-80, !, butelki kor. 1. 

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
hurtownych i drcbiazgowych handlach Austryi 
szczególnie we Lwowie u : Stanisława Lipnicki 
Zygmunta Ruckera, J. Friedricha & A. Beacocia 

Adres dla zamówień dla odsprzedawcow 
Austryi, Siawonii i Kroacyi: 


IGN. LANDAUER 6 SÖHNE, — Budapeszt. 


Specyalista w chorobach ocznych 


Dr. Leon Gruder 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karola 

Ludwika R. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


Dr. Władysław Kruszyński 


sekundaryusz szpitalu powszecbnego 
ordynuje jak dawniej, Chorążczyzna 25. 


SOMATOSE 
(rozpuszcza ne białko mięsne) 
jest pódług orzeczenia najznakomitszych lek: zy 
„Ideałem preparatu spożywczego” dla chory" 
osłabionych. Wzmacnia nerwy i wyrabia 
„ muskuły. 
W aptekach i drogueryaoch. 


Franciszka Wilhelma 


przeczyszczająca herbata. 
Franciszek Wilhelm 


aptekarz, cesarsko-królewski nadworny dostawca 
w Neunkirchen, Niższa Austrya. 


Do nabycia jest we wszystkich aptekach w cenie 
2 koron za pakiet. 


Skład wina Chassaing 
wszystkich aptekach, 
sza i Wewićrskiego, 
niewskiego i Redvyka. 

Najwyższa nagroda 
1900 r. (Grand-Prix.) 


znajduje się we 
szczególniej u pp. Mikola- 
w Krikowie u pp. Wisz- 


na wystawie paryskiej 


PIĘKNOŚCI zdobyć nie można, trzeba 
nmieć utrzymać tę, którą sie posiada. Dla osią- 
guięcia tego skutku niech Panie używają jedymie 
specyfikow hygienicznych i nieszko+ 
diuwych jakim: są: Creme Pudr 
„| Mydle Simona. Trzeba się 

wystrzegać naśladownietw 1 wyma- 
gać prawdziwą nazwę. Do nabycia 
wszędzie, We Lwowie: w aptekach pp, 
Mikolascha i Wiewiórskiego; w Kra- 
kowie w aptekach pp Redyka, Wi- 
szniewskiego, Mikuckiego i w składzie perfum p. 
Fenza. Złoły medal na Powszechnej Wystawie 
w 1900 roku. 


Dr. Roman Rencki 


b. asystent kliniki lekarskiej uniwersytetu Jagiel - 
lońskiego i lwowskiego ordynuje w chorobach 
wewnętrznych od 3— 5 ulica Kra- 
szewskiego 3. Telefon 588. 


Lecznica herbata. Przeczyszczająca 
herbata Frańciszka Wilhelma, aptekarza, c. i k 
nadwornego dostawcy w Neunkirchen, Niższa 
Austrya, jest do nabycia w paczkach po cenie 
2 korony we wszystkich aptekach, 


"NAT Dye AE SD S 


daril maty rawsi<i€E 
z własnych winnic 


litr 40 ct. i wyżel. 


pelecają: Materye na meble, portyery, story, firanki, dywany, tapety, meble stylowe, orzechowe 
i mahoniowe oraz własną pracownię tapicerską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodza- 
ce jak najsumienniej wykonuje. 


ME Próby materyi i tapet na żądanie wysyłamy franco. "Tzg 
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C. i k. kapitan w pensyi, silny i zåro-j& 
wy, od 6-cit lat 


Zarządca 


jednego z większych majątków, ukończył 
wyższą sskołę gospodarską w Wiednin z 
państwowym egzaminem — we wszystkich 


= 


Księgarnia I. A. PELARA 
DROBNE OGŁOSZENIA | “sięgarnia oto 


po 1 ot. ed wyrazu. 


EHLer basta 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeżej dla derastającej obojej płel młodzieży 


Dr. Fryderyka Loengiela e 


BALSAM BRZOZOWY : 


| Jnż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
RYJ czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 


Kupujcie Schweizera jedwabie! 


Proszę zażądać wzorów naszych nowości czarnych , białych albe ko- 
lorowych od 1 kor. 15 h. do 18 k. sa metr. : 
Bpecyalności; Jedwabne matorye na toalety wizytowe, śląDne, 


oznajmia 


Mikena pau Tadeusza 


Souehong L słr. 8775, II. sir. 3:—. Okru- ani ch gospodarstwa wiejskiego teorety-|jj ZIOwe, spacorowe, oraz na biuszki podszewki eto. s V dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony So- 
ahy- apse słr. 175. Okrachy drobne Prof. EM A ać Les Pk iih E aeae e) p a Do Austro-Węgier sprzedajemy wprost prywataym i wybraną in» stanie w drodze chemicanej jało balsam, w Him Jai 
zb. 1'3% za funt. Dwór Łapszyn dac s We We 16 Łą.jjj matoryę wysyłamy do mieszkania oelene 1 opłacone. 11 dopiero zyska prawie cudowny skutek. 


ea Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miaj- 
sse skóry tym balsamem , to już nazajatrz rane edpadeją prawie aleznaczna 
łąpleżę AI ekóry która etajo się przeto lśniąco białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe aa twarsy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodoci barwę pó” cerze nadaja białość, delikatneść i świe- 
żość, usuwa w zajkróiasym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, siłuszononia | wszelkie inne nieczystości. Cenes słoika z opisom 
użycia słs. 1-50. Dr. Lengiela mydłe benzessewo, najłagodniejsze i najodpo- 
aid OW mydło n» skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 

nabycia w każdej więksnej aptece, mianowieie : we Lwowie u Zy- 

ta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u 
olickowskiego nast. Mehl apt, Behmiedi & Fontin droguerya ; w Tarnepolu 
u Marcyana żanewakiego; w Tarnowie u Maurycego idie J. Niesio- 
łowskiege ; w Bielsku u eda Blumenthala i w drsgneryi A. Hass. 


Pan Tadeusz ż praedmową, WStę-|ckawe zglosieńia -ugrasss POA adresem Aha 
pami i przypisami wyjdzie w sied-|Hennemeanń w Praeworsku. 


Poszukują OE 2 zaba De jmie zeszytach (8-vo, od 2—8 arku- 
normalnych. Mogę konwersowść w niemisc-|s£y) w Ciąga roku w dwamiesię- By chłe 1 niezawodne 
wyleczenie 


kim jęsyku. Wymagania skremne, wiek śre-|cznych odstępach czasu. — Pierw- 
EMOROILDÓW |PSRNNRKKNA RRS ORSNNNANAKN 


Schweizer & Co, Lucern, Schweiz. 


Woeidoensto-Hkopaoart. 


dni, Łaskuwe zgłoszenia do I5 stycznia 1902|szy zeszyt wyjdzie %0 grudnia br. 
pod: Dauczyciel, ulica Halicka L 7. a p WA 50 ko całości 
A. Sieniakiewicza II piętro wa Lwowie. drod prenumeraty 4 kor., po 


Kapral kraana pepe wia tot, ae orda PAWIA Mda dt des 


u 
u 
u 
Kman wa ok o UA z 
pp. Mikolascha i Wewiórskiego. a NAUKI ERO JU FRANCUSKIEGO 74 
x pod firmą: K 

j4 MARYA WAŚNIEWSKA % 
u 

u 

M 

a 


Jako pożyteczny 
dodatek do „Gazety Narodowej: 


zaleca się bardzo zaprenumerować 
obecnie „DŹWIGNIĘ", kosztują 
kwartalnie tylko 2 korony. Jest to 


Miód pszczelny 
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 6-kig. 
blaszankach pe 6 kor. opłataia za zaliczką, 

J. Menczer w ulińcach. 


sa w w a te w © w. 


0. k, uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypiaca zaliczki na rachanek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak swane 


Depozyty schowkowe 


(Safe deposits) 

Za opłatą 25 do 80 sł. w. a. rocznie, depozytaryns» 
otraymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
eznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
dne dokumenty, W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarsądzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzajn depozytów 


laktat IESE vn mare am a 


Handel ? cogo słanika, łupośeć przodu spodnicy 4 Objętość w biębach. 
Edw. Grillmayera Dia dni: wi, jek w pa u pule dnych od wycia 


Sl. Markiewicza RAMA 


ws Lwowie, w rynku I. 42 KRIIOONIM NIOM KIK MAKKIAIKI 
l 


wszelkie w zakres handlu -ko 
raeanego wchodzące towary 

w nanjprzedniejszej ja- 

kości i majtaniej. 


Odnzezególniena orobrnym modalom na wystawie powszechnej 


PRAGOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Keralnickiej) 


przyjmuję wszelkie samówiesi- i reperacys iak w robetaob kościelnych fak i 
sałonewych, a mianowicie: złocenie ołtarzy, ikomestaaów, oyborjów, oł 
tarzyków proeosyczalnych i odmawianie tychże ftp. ÓW sakresie robót 
salenowyoh przyjmuje zamówi. ta; ma ramy w różnych ntylach i fańtae 
cyjne, konsole, kasetki, kolumny, staługi , stoliki, taboreclki i t. di 


WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE 
imituje © kolor brensu, keści, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia usskodzone s starożytne porcelany i rozmaite krasnoe de niepeznania. 


FAUSTYNA JAKOBIAK 


Ważny wynalazek przeciw osłabieniu. 
Polecany przez lekarzy. Ceanik w koper- 
cie za opłatą óo bl mar i 
J. Augenfeld, 
Wien, 11. Praterstrasse 13. 


rzeelw wyp u 
A cena 2 kor. 


Pod gwarancyą! 


można ale J A. N I H N AT O WIC z ema rw e pair kapo pa Z na hafty a jstot: otrzymać można bezpłatnie w oddziale depos) towym. 
- ia i Lwów, ul. Sykstuska L 25, ul. Halicka I. 11. — Kraków, Sukien- Podejmuje się teù reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych matory): 
wyuczyć Int | szycia nice |. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska L. 24. IRER w 
W BZEOlO wawa FEUD TY W EE ZY | M 


Założsno w r. 1874. 


Ekspedycya anonsów 


| DUKES NASTĘPCY 


(Max Augeafeld & Hmerich I. essacr) 
L, Wollzciie 6 W7EJEENN I, Wollzeile 6. 

prwyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników austro-węg. monarohii i zagranicsnych, po nad- 
swyczaj niskich cenach. Leży to w wlasnym interesie P. T, 
ogłaszających, sażądać przed zamówieniem naszej naj- 
większej księgi wzorów. 
Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. 


Maryi Jleteny 


ul. 3 Maja 1. 81. 
S$ Ceny zniżtone "Jig 
Sprzedaję się formy na całe 
suknie. 


O00000 OOO 000 0000 
Jako dobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 
4*, listy hipoteczne koronowe 
4'/,9/, listy hipoteczno 
5°/ listy hipoteczne premiowane 
4%, 'isty Tow. kredyt. ztemskiego 
4'j,%, listy Banku krajowego 
4%, listy Banku krajowego 
0%, obiigacye komunałne Banka krajewege 
4, pożyezkę krajową l 
4, galie. obHgacyo propi nacyjne 

i wezelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


e =- PIGUŁKI BLANCARD'A 


*» 
A NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM ra 
= POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ w PARYZJ w 
Pomyślnie skutkują w Bladaoczoe, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- © 
filie organicznej. w LLymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa:* 

© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) e 
GDOZA: 3 4 6 Pigułek dieni — BLANCARD & C*, 40, rue Bonaparte, PARKIS.$ 
E 

w 


c00000000000000000000020000000000 
Wa Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Bp. i Wiewiórskiego. — W Krako rie 
aptekach : PP. Wiłniewskiego i Radyks. 


Stanisław Woźniak 


„Poradnik Gospodarski“ 


organ Kółek rolniczych w W. Ks, Poznań- 
skiem. Pismo ściśle zawodowe omawia zaw- 
szo ma czasie wamystzie żywotae sprawy 
rolnictwa, Zapoznaje nawet mniej wykształ- 
esnych rólników w jasnych, krótkich arty- 
kulach z wszelkim postępem w rolnictwie. 


Odpowiada w krótkim caesio na wrzelkie zegarmistrz s "—alefon Nr. Bi. T 
siena p CWA | we Lwowie, ulica Akademicka L 8 Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


relników. Ze względn na znaczną ilość czy» 
tających, zaleca się pismo to także do 
wszelkich ogłoszeń, Abonować można „Po- 
radnik Gospodarski" aa wszystkich pocz- 
tach austryackich, najlepiej jednakże wprost 
z Redakcyi pod opaską. Całoroczny abona- 
meni wynosi 7 k. 25 h. Adres Redskcy1; 
„Poradnik Gos ki P 
maá (Posen 7705 


poleca swój 


CP SKŁAD ZEGARKOW 


ennym 
awwajcarskioh kieszonkowych , wiedeńskich ściennych i 


* | Sohwarsweldskich — s dwaletai KAN TOR WYMIANY 
Wszelkie WYR "iyjnsje i takowe jak 3 pasz 4 wykonaje b. 4 Tri. palie. akcyitego Banti hipotecznego 


z gWarancyą ToGznĄą. 


Panjery ;to.„Zuznjęri sprzeda je po najdokładniejszym kursie Upraszzmy Śranewnych czytelników, eby zamawiając lub kupująe przedmie. 


ty reklniiowane w Gassie Narodowej lub w sgóle korzystając z działu  egłosza- 
niowegs, reesyli poweływać się na (Jasetg Narodową, jako na źródła, skąd infer- 
macje swojo saoserpugli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rezazerzenie 
egłouzań Gasddy Narodowej. 


AZZARO Z W | BA Tt ZERA | Ruch pociągów kolejowych od | maja 1904, 


G PAS 
Proyjasdy i odjasóy podiągów podana eg podług segara tredkowo-curopegskiego. 
Pociąg _godsina Przychodzą de Lwawn aa dwerzee główny: Pociąg  godsina Odohodzą ze Lwewn a iweren główaczo 


i 3. posplosz. : Per en a e Tta ZAL, panego Ber. | pospiesza. do pot wi kl Gw 1 ne Chabó wki, Żakspanszs, Orłowa 
- 7 , a rocław. na 
a E ae eiar A t Wiedaie 3 „ [takan, Casrniowieo, Stanisławowa, Bukaresst<, Oc! stanay 

osobowy z Podwołoezysk, Grzymałowa, osobowy | 4: n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Saimbera' 
* s Krakowa, Berlina, Warezawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma- Jasła, Stróż, Rogwadowa via Dembioa, Wieliczki 
newa, Sanoka, Ohyrewa + „ Brsachowie (od 16 maja do 15 września sodziennia) 
z Czerniowiec, Itzkan, Sucząwy, Ozortkowa, Kałusze : 3 
E z Brzuchowieć (sodziennie od 15 maje de 15 września włącznie) B Hi hA ee at oraa Odom” EHE a E 
i OTO slriej E go HK LE x we JM (Brodów) s » Czerniowieg, Podwysokiego, Potutor 

. a E ka r al Borysławia, Sanoka, Kałasia i Pozsta | Po"Pisma. „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Liubackowa, Orłowa 
; 50 ry MEET gów jeg Pippen Gtabówki, Zakopanego (ed 1/5 do 305) i, R 
s r b e 5 ew: umina, araszawy, Chyrow. rzeweraba 0a- 
k s Krakowa, (Zagórza, Łūpkows, Przemyśla. Wiednia Bórlins, | ©90b0wy wadona Śtród, Tarnowa, « od LEJ6 do 109, włącznie Sanoka 


Wrecławia, Orłowa (ed 158 de 15| )), Tarnowa, Possta neka, Hymanowa, Iwonicza i Jasła 


„ iig 1 Slalalomow (kantade Pełni: Obodarom) 0 f- © 298» Skoda, Okyrowa, Kalas (łe Zawonza o: 18 do 154 
> "110. 4 Sologo, Biryja Katani, OR 95 1 Bd 
z a Skolego, a Kałusse, Chyrowsizawocznego od 1/6 do 15/0 © | 
posplesna. 135 z Krakowa, Wiednie, say poż 1 arnowa, Rzeszowa, c 10:20  „ Bokaló, Bełsea, Lubaezoma, Kawy ruskiej 
E : 
18 


ka galigyjskiego dla bandi | przemysl 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(alioa Jagiellońska liozba 3) 


Roswadawa, Przoworsks, Sanoka, Ohsbówki, Zakopanego 
N 1-456 s Czerniowiec, Itąkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Btaniel, 
p 185 a Podwełoczysk Grsynaowa, Hudintyna, Tarmopela i Brodów | PP szezył, Qrzymałowa, 
osobowy z r OE stę > ay ie dedotyaa By więta) omobowy 315 ,» Brzuchawio (od 16 maja do 15 września w miedz. i święta! 
s Pedwołoczysk, Kijowa, Odoszy; Grzymałowa, Ke Brodów | Porpiosta, i j 
a Krakawa, Wialsecy Da Eo tii Danii Fie » y A pAg Mii Yoani Deslipa, Wanat Oahigki 
s onesie, Iatkam, Biamikłowowaj min Wiednia, E osobowy EO F aeae ae e 

0 WIZ630:B 
z Sokala, Bełsca, Lubaozowa, Rawy ruskiej e „ Brzuchowie (codziennie od 16 maja do 16 wrześniają 


s Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w uledziele I święta) „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyńla, Lubaczowa, Jarosławisj 


gdzie również przeniesiono 


| 2 
z 
a Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Labsezowa, . 
. 


CEEE z Janowa (od 1/6 de 150 w'nicdsiels | święta) „ Stanisławowa 
posp ` Sadaka Polanaśjć 5 a (08 15 CY RA w dnie pewsa. a od i6/8 do 30/4.3 
» ; codziennie 
a esobowy 5 Brashare (10 40 159 sodslannis) N „Krakowa, Wiednia, Wreot. Berlina, Warsz. Orłowa, (ed 15/8 
f S O W % 3 Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlins, W wia T dę 150) Ohyrowa, Mea0-Linbercza i Pesztu, Oświęcim: 
a ` zh ro. Radu z s , Wroclawia, Tarnowa, s a lawecinego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałasrają 
” a Czorniewieć, Itwkan, Bukaresztu, Husi Kóresmes3 a : Sanr Besa a 
R » t 5 - T a ah Ca N k rodów, Kena >N pa > z owe że = hg a 15% w ni dsicł i święta) 
. . « lp o m 
Pier wotnie w parterze znajdujący SIĘ ezyk, Skały, Iwania pustego | p = Cserniowiea aa en Bakerasatu, Czortkowa, Berte motu 
Ni tried * Podsklncae* : Beretu, Brodiny, Buczawy r i 
; LJ s ° 5 s Krakowa, Wiednia, Warsaswy, Wracławia, Rozwadewa via 
a - s Podwołoosysk, Grsymałowa, Tarnopola, Praeworsk, Chyrowa, Rymanowa. iwonicza, Orłowa, Wieliszki, 
n s Tarnopola i Brodów depo opa zaba Ks ERST 
pospieszn, 3'30 a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grsymałowa i Brodów n m Zodwotoozynz, Hrodów, iepyszynieć, Gray malowa 
osobowy, SŚ11 s > s . Kopyczyniee, Za- Z dwores Pedzammere: % 
leszezyk Podwysokiego i Brodów Š i 
: TF] : Podwołsosysk, Kijowa, Odesay | Brodów, Kopy. śea, Zalesz- g 649 » Podwołeczysk, Bredów, Kijowa, Odessy, Kopyezynice 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


943% 1 Podwołeczysk, Koproagpisa Zaleszezyk 
Podwołeczysk, Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, Skały, Iwa: 
pospiesan. = iia- nia Pistag Grzymałowa, Kijowa, Odessy ý 


i Tarnepola i Bredów 
osobowy h1-83| p Podmikstnik, Brodów, Kopyczyniec  Żaleszozyk,  Pedwygo 


kioge, Grsymałowa 


oayk, Skały, lwania pustego 
Uwaga: Pora nocna eznaczeną jest ramkami. Case środkewo-surepojski "ru pd 
ad, 


sy o 36 minat od Gzasu lwow . W mieście wy $ 

sdy: Zwykłe bilety njeneya dsi ém J. Bi Bekołowokiej, w a 
Haumana | 9, ed 7 reno de 8 godziny Wfoczorem, zań s iw 
kiego innego a RY. taryfy, btrewane przewodniki, rozkłady 
jasdy itp. biuro inferma. yjne ok. kolei państw. Ę iea Kraaiekich L 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwł È 63) w urzędowych (8—3 w 


BL po - WNE RWE "AWA TW BOT | | = 


wy4awca i Gdpowiedzialny redaktor Platon Kostecki | á drukarni i litografii Pillera i Spóiki. 


